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M oje marzenie ~  to dom rodzinny ,
zwyczajny:
on,
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dom uczuć —

dom utworzony z nas,
dom w ła sn y ,

nie naruszony przez czas.
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MOJE M A R Z E N IE



PIĄTA NIEDZIELA 
PO OBJAWIENIU

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Kołosan (3, 12—17)

Bracia: Przyobleczcież się tedy, jako w ybrani Boży, święci 
i um iłow ani w  serdeczne miłosierdzie, w  dobroć, w  pokorę, w 
cichość i w  cierpliwość.

Znoście jedni drugich i w ybaczajcie sobie, jeśli kto ma 
skargę przeciw  kom u: jako Pan przebaczył wam, tak  i wy. 
A ponad to wszystko m iejcie miłość, k tóra jest węzłem  dosko
nałości. A pokój Chrystusowy, do którego też w ezwani jestes- 
cie w jednym  ciele, niech z radością zam ieszka w sercach 
waszych i bądźcie wdzięczni. Słowo Chrystusowe niech p rze
b y t a  w  w as obficie, abyście z w szelką m ądrością jedni d ru 
gich nauczali i krzepili przez psalmy, hym ny i pieśni ducho
we, w  łasce śpiew ając Bogu w  sercach waszych. Wszystko, 
cokolwiek czynicie w słowie lub uczynku, wszystko w  Imię 
P ana Jezusa C hrystusa czyńcie, dziękując przez niego Bogu 
O jcu przez Jezusa Chrystusa, P ana naszego.

Ewangelia według św. Mateusza (13, 24—30)

Onego czasu: Powiedział. Jezus rzeszom tę przypowieść: Po
dobne stało się królestwo niebieskie człowiekowi, który posiał 
dobre nasienie na roli swojej. A gdy ludzie spali, przyszedł 
nieprzyjaciel jego i nasiał kąkolu między pszenicą i odszedł. 
A gdy urosło zboże i owoc wydało, w tedy ukazał się i kąkol. 
Przystąpiw szy tedy słudzy gospodarza, rzekli m u: Panie czyżeś 
nie posiał dobrego nasienia na roli sw ojej? Skądże się tedy 
wziął kąkol? I rzekł im : N ieprzyjazny człowiek to uczynił. 
Pow iedzieli słudzy: Chcesz, pójdziem y i zbierzem y go. A on 
rzekł: Nie, byście snadź zbierając kąkol, nie w ykorzenili z 
nim  i pszenicy. Dopuśćcie obojgu róść aż do żniwa, a  w 
czasie żniwa powiem żeńcom: Zbierzcie pierw ej kąkol i zwiąż
cie go w  snopki na spalenie, a pszenicę zgromadźcie do gum 
na mojego.

„Pozwólcie obydwóm róść... 

aż do żniwa ’
Skoro odwieczny Król objaw ił się św iatu, wypada, aby okazał lu 

dziom sw ą boską moc i działanie. S tąd też dał się poznać jako 
Zbawiciel każdej duszy trędow atej, gdyż w edług nauki Ewangelii 
wszyscy ludzie (również grzesznicy i poganie) mogą być przyjęci 
do Jego królestwa. Oglądaliśm y Go następnie jako zwycięzcę nad 
rozszalałymi żywiołami, a to Jego zwycięstwo pow tarza się usta
w icznie w Kościele. Dziś wreszcie obserwować Go możemy jako 
m ądrego i dobrotliw ego sędziego, który pozw ala dojrzew ać wspólnie 
dobrem u i złemu nasieniu. Nie chce działać gwałtownie. Może cze
kać, gdyż dopiero po dokonaniu czasów nastąp i Jego „w ielkie ob
jaw ien ie”. I dopiero wówczas wszyscy ludzie wezwani zostaną na 
sąd. Spełnią się w tedy całkowicie słowa Psalm isty: „Narody bać się 
będą im ienia Pana, a królowie ziemscy chw ały tw o je j” (Ps 102 
16).

Dotychczasowe niedziele po O bjaw ieniu Pańskim  ukazywały nam  
w zrastanie założonego przez C hrystusa królestw a Bożego. Należy 
więc zastanow ić się nad tym, jak  daleko w tym  królestw ie sięgają 
wpływy zła. Na pierwszy rzu t oka w ydaje się bowiem, że szatan jest 
silniejszy od Syna Bożego. Tak jednak  nie jest. Będziemy mogli 
przekonać się o tym w toku dzisiejszego rozw ażania niedzielnego.

W krótce po wyborze dw unastu  apostołów, Jezus „począł nauczać 
nad morzem. I zeszło się do niego m nóstwo ludu, tak  iż m usiał 
w stąpić do łodzi... I nauczał ich w ielu rzeczy w  podobieństw ach’' 
(Mk 4, 1—2). By lepiej zrozumieć przypowieści dwóch ostatnich n ie
dziel po O bjaw ieniu, trzeba zgłębić treść i znaczenie Jezusowego 
„kazania na jeziorze”. M usimy zatem  cofnąć się wstecz.

Rozpoczynając sw oją działalność nauczycielską, zwrócił się Chry
stus do narodu izraelskiego. Jego synów  chciał w  pierwszym  rzędzie 
wezwać do swego królestw a — Kościoła. Głosił więc D obrą Nowinę 
w Judei, Sam arii i Galilei. P rzem aw iał do ludżi wykształconych, do 
uczonych w  Piśm ie i faryzeuszów, ale zw racał się również do p ro 
stego, nieuczonego ludu. Chciał być Odkupicielem  wszystkich. Jed 
nak im dłużej nauczał i czynił cuda, tym bardziej przywódcy ży
dowscy stara li się od Niego odwrócić serce ludu. Zaledwie więc 
wygłosił kazanie lub dokonał cudu, co lud prosty przyjm ował z w iel
kim  podziwem, już zjaw iali się faryzeusze, by w yniki Jego dzia
łalności podkopać i osłabić. Tak było w  K afarnaum , gdzie Jezus 
uzdrow ił opętanego. A gdy rzesza zdum iew ała się, faryzeusze orzekli

„Ma Belzebuba i... mocą księcia dem onów wypędza czarty” (Mk 
3,22).

Tego było już za dużo. On, który z n ieba zstąpił, aby pokonać 
moc diabelską i odkupić ludzi z niewoli szatana, oskarżony został
o to, że z czartem  zaw arł przym ierze. Wygłosił wówczas słynne 
swoje przem ówienie, w  którym  odrzucił postaw ione Mu zarzuty. 
N astępnie dodał, że to nie On, lecz naród żydowski je s t opętany. 
A że w zgardził M esjaszem, stan ie się „narodem  odrzuconym ’.

Od tej pory zajął się przede w szystkim  nauczaniem  i w ychow a
niem  swoich uczniów. Oni przecież m ieli głosić Jego naukę po ca
łym świecie. Dlatego wcześnie m usiał ich umocnić we w ierze w 
swoje bóstwo oraz przygotować do przyszłej pracy m isyjnej. M ająca 
miejsce po tym  w ydarzeniu działalność Boga-Człowieka, praw ie w y
łącznie poświęcona była tem u zadaniu. W prawdzie — jak  daw niej
— chodził i te raz  po ziemi palestyńskiej, ale w ystąpienia Jego 
m iały inny charakter. Zdajem y sobie z tego spraw ę, gdy słucham y 
kazania wygłoszonego na jeziorze G enezaret, k tóre nazyw am y „ka
zaniem  na jeziorze”. M ówił odtąd wyłącznie w  przypowieściach, nie 
tłum acząc ludow i ich znaczenia. Dopiero później w yjaśniał uczniom 
zaw artą  w  nich treść i tłum aczył ich znaczenie. Jed n ą  z nich jest 
przypowieść o pszenicy i kąkolu, przytoczona w dzisiejszej peryko
pie ewangelicznej.

K ontynuując swoje w ystąpienie, Syn Boży pow iedział: „Podobne 
je st K rólestwo Niebios do człowieka, który posiał dobre nasienie na 
swojej r o l i ’ (Mt 13,24). Ja k  to jest i obecnie praktykow ane przez 
rolników , w ysiał w  rolę oczyszczone z nasion chwastów , dorodne 
ziarno pszeniczne. P racow ał ze służbą rzeteln ie i we właściwym 
czasie p racę zakończył, spodziew ając się obfitych plonów. Zaszło 
jednak  coś, czego nie w kalkulow ał w  swoje rachuby. Bo „kiedy lu 
dzie spali, przyszedł jego nieprzyjaciel i nasiał kąkolu między psze
nicę, i odszedł” (Mt 13,25). Jakaś zadaw niona nienaw iść doprow a
dziła go do tego, że skrycie (pod osłoną nocy), posiał w obsianą psze
nicą rolę nasienie chw astu, dokonując w  ten sposób ak tu  zemsty. 
P rzekreślił jednak  w ten sposób nadzieje gospodarza.

Chw ast zw any kąkolem  również i dzisiaj spotykam y wśród łanów 
pszenicy. Z początku — na pierwszy rzu t oka przynajm niej — tru d 
no je s t go odróżnić od zboża. Nie inaczej było i tym  razem. Dopiero 
bowiem, „gdy zboże podrosło i wydało owoc, w tedy pokazał się i 
kąkol” (Mt 13,26). Widoczny w  całej pełni sta je  się w tedy, gdy psze
nica się kłosi. R eakcja ja k ą  wywołał ten widok była niezwykle 
spontaniczna. Słudzy bowiem  przychodząc do gospodarza, rzekli: 
„Czy chcesz..., abyśmy poszli i w ybrali go? A on odpow iada: Nie! 
Abyście czasem w ybierając kąkol, nie pow yryw ali w raz z nim  i 
pszenicy” (Mt 13,28b—29). Nie m ożna go w yplenić w okresie w e
getacji z uwagi na fakt, że korzenie tych dwóch roślin są z sobą 
splątane.

W tej sytuacji nie pozostało nic innego, jak  czekać spokojnie 
do czasu żniwa. Takiego zdania był gospodarz, który powiedział: 
„Pozwólcie obydwom róść razem  aż do żniw a” (Mt 13,30a). Wówczas 
bowiem będzie można chw asty od zboża oddzielić. Kończąc zaś sw o
ją  myśl, dodał: „A w czasie żniwa powiem  żeńcom: Zbierzcie n a j
pierw  kąkol i powiążcie w snopki na spalenie, a pszenicę zwieźcie 
do mojej stodoły” (Mt 13,30b). Zwyczaj palenia chw astów  w ydaje się 
nam  zapewne trochę dziwny. Na Wschodzie jednak  dzieje się to 
często, gdyż chodzi o zniszczenie kąkolu. Ponadto w  Palestynie, gdzie 
brak  jest drew na, chw asty stanow ić mogą m ateria ł opałowy.

Przytoczona przypowieść przedstaw ia tragizm  zła w  Kościele i w 
duszy ludzkiej. Zło bowiem — pochodzące od szatana — może roz
przestrzenić się swobodnie a naw et dojrzew ać, bo wolność zapew nio
na jest na ziemi tak  dobrym  jak  i złym. Złemu na ziemi często włos 
z głowy nie spadnie. Ma ono jednak  również do spełnienia pewne 
zadania w  planie Bożym: m a oczyszczać dobro i wypróbow ać jegc 
trwałość. Jest też niekiedy karzącą rózgą w  rękach Bożych; ma 
przyczynić się do spotęgow ania cnót u człowieka dobrego. Nigdy 
jednak  nie może zaszkodzić królestw u Bożemu. A końcem zła jest 

'  zawsze kara. Dlatego trzeba cierpliw ie znosić złych i współczuć im, 
nie zaś nienawidzieć. Nie należy im też zazdrościć krótkiego ziem 
skiego szczęścia. Zatem  przypowieść o pszenicy i kąkolu pomaga 
nam  zgłębić tajem nicę królestw a Bożego. I to ^est jej zasadniczym 
celem.

Jednak  wśród pleniącego się na świecie zła, możliwe je s t p row a
dzenie życia praw dziw ie chrześcijańskiego. Daje tem u w yraz apo
stoł Paw eł w  słowach dzisiejszej lekcji m szalnej, w  której pisze 
między innym i: „Przyobleczcie się jako w ybrani Boży. święci i um i
łowani, w  serdeczne współczucie, w dobroć, pokorę, łagodność, cier
pliwość, znosząc jedni drugich i przebaczając sobie naw zajem , jeśli 
kto ma powód do skargi przeciw  kom u: Jak  Chrystus odpuścił wam, 
tak  i wy. A ponad to wszystko przyobleczcie się w  miłość, k tóra jest 
spójnią doskonałości. A w sercach waszych niech rządzi pokój Chry
stusowy, do którego też w ezwani jesteście w jednym  ciele” (Kol.
3. 12— 15)

Oto cała recepta na wiele problem ów czasów dzisiejszych. Nic ' 
dodać, nic ująć. Nie bacząc na kąkol w yrasta jący  tu  i ówdzie w 
Kościele, s ta ra jm y  się praktykow ać w  codziennym życiu w skaza
nia Apostoła. Wówczas na pewno już w  życiu doczesnym doznamy 
zbawiennych skutków  ich realizacji.

Ks. JAN KUCZEK
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„PRZYSTĄPIĘ 

DO OŁTARZA 

BOŻEGO..."
W pierw szą niedzielę A dw en

tu, 27 listopada 1983 r., w koś
ciele parafialnym  pw. Swięte.i 
Rodziny" w  Łodzi, odbyła się 
piękna i n iezapom niana dla tu 
tejszych w iernych uroczystość, 
podczas k tórej Zw ierzchnik Koś
cioła Polskokatolickiego, bp Ta
deusz R. M ajewski udzielił św ię
ceń diakonowi A ntoniem u S trzel
czykowi.

Ks. A. Strzelczyk, który ukoń
czył wyższe studia filozoficzno
-teologiczne w  Chrześcijańskiej 
Akadem ii Teologicznej w  W ar
szawie, przyjął sakram ent k ap 
łaństw a, aby resztę swojego ży
cia poświęcić służbie Bogu i 
Ojczyźnie. Doczekał chwili, w 
której A rchidiakon wypowiedział 
sakram entalne słowa: „Najczci
godniejszy Ojcze! M atka święta, 
Kościół katolicki żąda, abyś tego

K s. S. M uchew icz, p ro 
boszcz p arafii pw . Św ię
tej Rodziny w Łodzi

obecnego tu  diakona wyświęcił 
na kap łana”. P iękne i poucza
jące są również słowa, k tóre n a 
stępnie Biskup skierow ał do d ia
kona: „Synu najm ilszy! P rzy j
m ując św ięcenia kapłańskie, s ta 
ra j się podjąć je  godnie, a po
tem chw alebnie je sprawować. 
K apłan bowiem  m a ofiarować, 
błogosławić, rządzić, głosić słowo 
Boże i chrzcić. Z w ielką więc 
bojaźnią przystąpić powinieneś 
do tego wzniosłego urzędu, a 
trzeba ci się starać, by cię przy 
tym  w spierała m ądrość n ieb iań
ska, zbożne obyczaje i u trw alo 

na p rak tyka sprawiedliwości... Na 
różne wyświęca Kościół stopnie 
i urzędy: jednych na biskupów, 
innych na niższe od biskupiego 
stopnia: kapłanów , diakonów i 
subdiakonów, a  z tych licznych 
i różnej godności i powagi człon
ków jedno się składa Ciało 
Chrystusowe. Gdy więc ciebie, 
synu najm ilszy, zdaniem  braci 
naszych uznano za godnego, byś 
ku pomocy naszej był w yśw ię
cony, zachowuj w obyczajach 
swoich życie czyste i n ieskazi
telne. Rozważaj, co cynisz, idź 
w  ślad za swoim powołaniem , a

spełniając tajem nicę O fiary P ań 
skiej, zwalczaj w  sobie w ady i 
strzeż się wszelkiej pożądliwości. 
Niechaj nauka tw oja będzie le 
karstw em  duchowym  dla ludu 
Bożego i niech przykład życia 
twojego będzie radością Kościoła 
Chrystusowego. Buduj Słowem 
swoim i przykładem  Dom Bożj', 
to jest lud w ierny, a niechaj 
ani nas za to, żeśmy cię w y
święcili, ani ciebie za to, żeś 
tak  zaszczytny urząd przyjął, 
Bóg nie potępi, lecz owszem, 
obyśmy zasłużyli sobie przez to 
na nagrodę. Czego niech Bóg 
udzieli przez łaskę Swoją”.

Uroczystą celebrę Mszy św ię
tej spraw ow ał bp T. M ajewski, 
w  asyście: ks. E. B ałak iera (ar
chidiakon) ks. Z. G nypa i ks. 
E. Elerowskiego. Przy ołtarzu 
był również neoprezbiter, ks. A. 
Strzelczyk, k tó ry  — przejęty  i 
wzruszony — przystąpił do o łta
rza Bożego, aby wspólnie z Bis
kupem  odmówić słowa modlitwy 
mszalnej.

Uczestnicząc w  tej wzniosłej 
ceremonii, mimo woli budziły się 
dawne w spom nienia i refleksje. 
A gdy B iskup przypom niał sło
wa Chrystusa, wypowiedziane w 
W ieczerniku do Apostołów: „Wy 
jesteście przyjaciółm i moimi... Już  
odtąd nie będę W as nazywał 
sługami, lecz przyjaciółm i m oi
m i” (J 15,14), to wzbudziły one 
na nowo w  nas zdum ienie na 
myśl, że człowiek może stać się 
przyjacielem  Boga! Ale tak  jest

B iskup Tadeusz R. M ajew ski udziela św ięceń k ap łań sk ich  d iakonow i A n to 
n iem u S trzelczykow i

dokończenie na słr. 4
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w istocie, wszak On, Chrystus — 
Bóg, powierza nam  Swoje bos
kie tajem nice, okazuje nam  swą 
pomoc, jest zawsze pośród nas 
obecny, w ięce j: On na nasze,
kapłańskie wezwanie schodzi na 
ołtarze! W ielkie to wyróżnienie, 
ale i w ielka odpowiedzialność. 
Jezus, ofiarow ując swoim kap ła
nom przyjaźń, obdarza ich swoim 
zaufaniem  i w zruszającą miłoś
cią: „Jak m nie um iłow ał Ojciec 
tak i ja Was um iłow ałem ; trw a j
cie w  miłości m o jej” (J 15,9).

Po uroczystej Mszy świętej, 
przemówił Zw ierzchnik Kościo
ła, bp Tadeusz R. Majewski.

„Błogosławiony jest ten czło
wiek, k tóry  przyjm uje dzień n a
wiedzenia Pańskiego. Błogosła
wiony jest ten  naród, który 
przyjm uje dzień nawiedzenia 
Pańskiego. My, naród polski, 
pragiem y służyć Bogu i Ojczyź
nie. W tych obecnie trudnych 
dla nas i skom plikowanych cza
sach — cała nasza ufność jest w 
Bogu. My m amy z Bogiem 
współpracować, bo to wynika z 
naszego biskupiego i kapłańsk ie
go urzędu. Mamy obowiązek 
apelować do w szystkich ludzi 
dobrej woli o w zajem ną zgodę i 
brate.rstwo wśród polskiego lu 
du”. N aw iązując do swojej obec
ności na Ogólnym Zgrom adzeniu 
Światow ej Rady Kościołów w 
Vancouver, w  Kanadzie, Ks. 
Biskup powiedział: „Tam podczas 
długich konferencji, odbyło się 
też całonocne czuwanie na mod
litw ie z wielką, tił^igalną prośbą
0 pokój na św ieci^ o pckój 
wśród ludzi. Tam, pod jednym  
krzyżem, wszyscy by i^m y jed
nością — bez względu ''aa rasę
1 wyznanie. Zanosiliśmy Tęrośbę
0 to, by Pan dał św iatu  pokój
1 chleb codzienny, by n:e było 
wśród ludzi łez ani głodu". Na-

W spólne
zdjęcie
zakończyło
uroczystość

B iskup  
T adeusz 
R. M ajew ski 
udziela 
K om unii ś\v.

za św iat! Idź ciągle naprzód i 
dobrze w ypełniaj swoje obo
wiązki wobec Boga. Kościoła i 
Ojczyzny1’.

Uroczystość kościelną uświetnił 
swoimi w ystępam i chór kam eral
ny Łódzkiej A kadem ii Muzycz
nej, który na zakończenie wyko
nał pieśń „Gaudę M ater Polo
nia". Końcowym akcentem  uro
czystości święceń kapłańskich 
były zdjęcia pam iątkowe, życze
nia i gratulacje, które neoprezbi- 
ter przyjm ował od kapłanów, 
swoich bliskich i przyjaciół, a 
także od obecnego na uroczystoś
ciach D yrektora W ydziału Wyz
nań Urzędu W ojewódzkiego w 
Łodzi.

Również autor reportażu, sk ła
dając neoprezbiterowi życzenia, 
w swoim krótkim  w ystąpieniu

-sL

stępnie bp T. M ajew ski mówił
o urzędzie kapłańskim , który 
jest kontynuacją Kościoła Jezu
sa Chrystusa: „Im  bardziej siły 
nasze słabną, tym  bardziej po
trzebujem y pomocników. Oto 
przybywa Kościołowi jeszcze je 
den siejbiarz roli Bożej, który 
na zagonie Bożym, na roli serc 
ludzkich, ma siać ziarno Ew an
gelii, służąc Bogu i Ojczyźnie. 
W prawdzie u nas, w Polsce m a
my kilkanaście tysięcy kap ła
nów, ale my potrzebujem y ta 
kich kapłanów, którzy są d u 
chem Bożym owiani, którzy pój
dą do polskiego ludu, którzy bę
dą potrzebujących wspierać, a 
powaśnionych godzić. Takie bo
wiem są zadania kapłana Jezusa 
Ćhrystusa (...) P raca kapłana jest 
pracą tru d n ą  i ciężką. Często 
chleb biskupi i chleb kapłański 
jest kraszony łzami. Spotykam y 
bowierrf różne spraw y i różnych

ludzi na naszej drodze. Jednak  
mimo to idziemy z krzyżem 
C hrystusa w polski naród. A 
Chrystus zapewnia nas: „Ja je 
stem  z w am i po w szystkie  dni, 
aż do końca św iata” (Mt 28, 20).

Zw racając się bezpośrednio do 
neoprezbitera, Ks. Biskup pow ie
dział: „Ty jesteś kapłan do koń
ca wieka, w edług obrządku M el
chizedeka’’ — Pam iętaj o tych 
słow ach; pam iętaj, że kap łań 
stwo Chrystusowe, które p rzy ją
łeś dobrowolnie, jest odtąd n ie
rozerw alnie złączone z tw oją n a
turą. Musisz mieć pewność i 
świadomość, że kapłanem  u sta 
now iła Cię p raw ow ita w ładza 
kościelna, biskup, który posiada 
ciągłą i n ieprzerw aną sukcesję 
apostolską. Pam iętaj też o tym, 
że masz pełnić swój urząd kap
łański wśród polskiego ludu z 
przekonaniem , że Jezus zwycię-

naw iązał do wspólnych studiów 
na ChAT. życząc mu. by swoje 
kapłańskie posłannictw o rea li
zował zgodnie z nakazem  C hry
stusa, ale także pam iętając o 
tym, że jest kapłanem  narodo
wego Kościoła Polskokatolickie- 
go. Życzył mu, żeby zgodnie z 
hasłem  w yrytym  przez B iskupa 
H odura na godle naszego Kościo
ła: — w swoim życiu, na co 
dzień, posługiwał się P R A W- 
D Ą — żeby dalsze la ta  jego 
służby w Kościele Polskokatolic- 
kim  nacechowane były twórczą 
P R A C Ą  — żeby wszystkie sła
bości natu ry  ludzkiej, naszych 
nieprzyjaciół i wszelkie zło, k tó 
re zatruw a dobro, pokonywał 
szlachetną W A L K Ą  — i w 
końcu, by osiągnął wieńczące 
nasz kapłański trud  Z W Y 
C I Ę S T W  O.

Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI
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W dniu 18 grudnia 1983 r., w cza
sie Mszy św iętej celebrow anej w  k a 
tedrze w arszaw skiej, Zw ierzchnik K o
ścioła. bp Tadeusz M ajewski, udzielił 
lonsury i niższych św ięceń: ostriariu- 
sza, lektora, egzorcysty i akolity — 
alumnom II i III roku Wyższego Se
m inarium  Duchownego, studentom  
Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicz
nej w W arszawie.

K andydatów  do święceń Zw ierzch
nikowi Kościoła przedstaw ił i nad ca
łością cerem onii święceń czuwał ks. 
kanclerz Ryszard Dąbrowski, pełniąc}' 
również obowiązki Ojca Duchownego 
i dyrektora A lum natu. W czasie u ro
czystości śpiewy liturgiczne wykony
wał chór katedralny, pod dyrekcją 
ks. dziekana Tomasza W ojtowicza — 
proboszcza parafii katedralnej, przy 
akom paniam encie organowym  Pana 
Krzysztofa M aroska.

Dla w iernych uczestniczących w li
turgii Mszalnej i uroczystości św ię
ceń, szczególnie w zruszający był mo
ment, kiedy Ksiądz Biskup przyoble
kał w strój duchow ny-sutannę, k an 
dydatów  do kapłaństw a.

Uroczystość święceń zakończył bp 
Tadeusz M ajewski słowem pasterskim , 
dziękując Bogu W szechmogącemu, że 
Kościołowi naszemu błogosławi w licz
nych powołaniach kapłańskich.

Alum nów zachęcił do ubogacania 
serca w cnoty, przez życie skaram en- 
talne i w łaściw ą form ację sem inary j
ną. ubogacanie umysłu przez g run 
tow ną wiedzę, by w  przyszłości byli 
św iatłym i przew odnikam i ’ ludu w ier
nego do Boga.

W szystkich zgromadzonych w św ią
tyni Ksiądz Biskup prosił o modlitwy, 
by Bóg obdarzył Kościół Polskokato- 
licki św iętym i i dobrym i kapłanam i, 
gorliw ie pracującym i na roli Bożej 
dla dobra Kościoła i Ojczyzny.

R.D.

Uroczystość w katedrze warszawskiej

M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  T E O L O G IC Z N A  18,11
w opracow aniu bpa M . R O D E C O

trow ersyjny wpierw , potem pc-tępiony, następnie nawrócony 
rzymskokatolicki pisarz teologiczny. W przedstaw ionej przez 
siebie na Sorbonie rozpraw ie doktorskiej usiłował dowieść, 
iż nie możemy mówić o duchowości naszej - d u s z y  w 
sposób naukowy, a jedynie o jej duchowości możemy m ó
wić jako o przedm iocie w iary; podobnie ustosunkował się 
do bóstw a Jezusa Chrystusa i do innych podstawowych 
praw d teologicznych chrześcijaństw a. Za poddanie w w ąt
pliwość słuszności i realnej możliwości istotnych treści 
głównych praw d teologicznych religii chrześcijańskiej, zw ła
szcza- rzym skokatolickiej, był prześladowany, owszem m usiał 
z Francji uciec. Wszelako w  końcu zrezygnowawszy ze 
swoich poglądów i odwoławszy je pojednał się z Kościołem 
Rzymskokatolickim. Należy tu  też wspomnieć, iż był on 
również jednym  z członków grupy francuskich encyklope
dystów (-* encyklopedyści) i napisał do w ydaw anej przez 
nich encyklopedii szereg haseł. N ajw ażniejszą chyba jednak 
jego książką, w ydaną w  1772 roku, była Apologie, czyli 
Apologia.

Pragm atyzm  — (gr. pragm a =  czyn) — to nazw a k ierunku 
filozoficznego au torstw a am erykańskiego filozofa i religio
znawcy, -► W illiam a J  a m e s :a, uczącego iż kry terium  czyli 
spraw dzianem  praw dy jest u ż y t e c z n o ś ć ,  s u k c e s ,  p o 
w o d z e n i e  — danego p o g l ą d u ,  danego p r z e d s i ę 
w z i ę c i a ,  itd., itp .,, o ile to p o w o d z e n i e ,  pogląd, czy 
użyteczność, itp. nie zagraża drugiem u człowiekowi, czy 
innym  ludziom. P r a g m a t y z m  więc sprow adza — 
p r a w d ę  do — subiektyw izm u i —» relatyw izm u, uzależ
niając ją  jednocześnie od różnie przecież rozum ianych i 
realizow anych osobistych, a naw et grupowych, względów 
życiowych i praktycznych użyteczności.

Prakseologia — (gr. praksis. D, prakseos =  czynność; lo

gos = słowo, nauka) — to nazw a nowej dyscypliny n a u 
kowej, nauki o sposobach spraw nego i celowego działania 
ludzkiego we wszelkich dziedzinach pracy; niektórzy uczeni 
nazyw ają ją  też m e t o d o l o g i ą  o g ó l n ą .  Początki swe 
p r a k s e o l o g i a  zawdzięcza kilku uczonym zagranicznym  
(np. trzeba tu w ym ienić takie nazw iska jak : L. B o u r -  
d e a u x, 1824—1900, — Alfr. E s p i n a s. 1844—1922, — JJ. 
S ł u c k i, uczony radziecki, 1880—1948), wszelako do jej 
pogłębienia i rozpow szechnienia przyczynił się przede 
wszystkim polski uczony - Tadeusz K o t a r b i ń s k i ,  k tó
ry poświęcił jej obok innych głównie dwie prace, a m ia
nowicie: Trakta t o dobrej robocie (1955), oraz Sprawność i 
bład (1957).

Praktyczny — (gr. praktikós =  czynny) — np. kierunek, 
pogląd itp., tzn. dotyczący działania ludzkiego, którego prze
ciw ieństwem  jest teoretyczny w łaśnie np. kierunek, pogląd, 
w arsztat badań, dotyczący głównie usiłow ań badawczo-po- 
znawczych. Na tej podstaw ie usiłu je się wśród nauk  w y
różnić również n a u k i  p r a k t y c z n e ,  a więc takie, k tó
rych przedm iot badań, dociekań, dotyczy analizy działań 
ludzkich i w yprow adzenia z niej uogólnień, zasad, m a
jących na celu popraw ne, dobre, działanie. W śród nauk 
teologicznych za nauki w  dużej m ierze praktyczne (obok 
ich części teoretycznych) uważa się: etykę, teologię m oral
ną, teologię pasto ra lną w raz z m edycyną pastoralną i 
kazuistyką, które też razem  wzięte (z w yjątkiem  etyki i 
teologii m oralnej) nazyw a się też krótko teologią praktycz
ną, w liczając do niej również hom iletykę i katechetykę w 
ich częściach praktycznych oczywiście).

P ra ła t — (łac. praelatus =  przełożony) — w sensie ścisłym 
w  Kościele Rzym skokatolickim  to ogólny ty tu ł wyższych 
duchownych, którzy z racji swoiego urzędu czv wykony-
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

PRZYMIOTY WIARY
Kaznodzieje i katecheci nazy

w ają często cnotę w iary  k lu 
czem do nieba. Ja k  kluczem 
otw ieram y mieszkanie, tak  boska 
cnota w iary  m a moc odm ykania 
bram y niebios. Zwykły zamek 
przy drzw iach można jeszcze ja 
koś otworzyć innym  narzędziem, 
w ro ta niebieskie otw iera tylko 
w iara. Bez w iary  nie można po
dobać się Bogu. Tylko człowiek 
posiadający cnotę w iary  nad 
przyrodzonej, zyskuje prawo 
przekroczenia progu wiecznej 
szczęśliwości. Sam P an  Jezus 
w yraźnie i jednoznacznie stw ier
dza: „Kto uwierzy, będzie zba
wiony, a kto nie uw ierzy będzie 
potępiony”. By ja k  najw iększa 
ilość ludzi mogła dojść łatw iej i 
szybciej do posiadania tej cno
ty, Zbawiciel rozkazuje swoim 
uczniom, by szli niezm ordow anie 
i głosili D obrą Nowinę po całym 
ziemskim globie: „Idąc na cały 
św iat, nauczajcie wszystkie n a 
rody, chrzcząc je  w  im ię Ojca i 
Syna i D ucha Świętego... nau
czając je  zachowywać w s z y s 
t k o  cokolwiek w am  przekaza
łem ”. Początki bowiem w iary  —

mówi św. Paw eł — są „ze sły
szenia”.

Dopiero na tak  przygotowany 
grun t rozum u i serca, wsiewa 
Bóg ziarna w iary  nadprzyrodzo
nej. P rzedm iotem  tej boskiej 
cnoty są praw dy wiary, objaw io
ne przez Boga, a zaw arte w  P iś
mie Świętym i T radycji Apo
stolskiej. P raw d w iary strzeże 
Kościół Chrystusowy. On je  też 
system atyzuje i w yjaśnia. Koś
ciołowi nie wolno tworzyć żad
nych nowych praw d ani też prze
kreślać starych. Kto by tak  czy
nił, fałszowałby Objawienie. 
P rzestrzega przed takim  postępo
w aniem  Księga Apokalipsy: J e 
żeli ktoś dołoży coś do słów pro
roctwa, dołoży m u Bóg plag, s 
kto ujm ie coś ze słów, ujm ie 
Bóg z działu jego. P raw d  wiary 
jest wiele. P rzedstaw ia je szcze
gółowo inny dział teologii, zw a
ny dogmatyką.

Czy musim y znać wszystkie 
praw dy objaw ione? Jak ie  przy
m ioty musi mieć nasza w iara, by 
stanow iła niezaw odny klucz do 
zbaw ienia? To ważne pytania. 
Ogrom na rzesza ludzi jeszcze 
dziś nie m a dostępu do źródeł 
objawienia. Co się stanie z ludź
mi nieochrzczonym i? Czy Bóg 
im da cnotę w iary  i zbawi ich ?

Pism o Św ięte w yjaśnia dosta
tecznie te kwestie. Do poznania 
Boga może dojść każdy rozum ny 
człowiek na podstaw ie obserw a
cji św iata, czyli dzieła rąk  Bo
żych. To wystarczy. Z nauki św. 
Paiwła możemy wnioskować, że 
cnotę w iary  ma już ten, kto

uznaje dwie fundam entalne 
praw dy: „Bóg je s t” i że „na
gradza tych, którzy Go szukają”. 
To w ystarczy na początek. C hrze
ścijanin  pow inien znać tych 
praw d więcej. Najw ażniejsze 
praw dy objawione konieczne do 
zbaw ienia podaje Kościół w tak 
zw anych w yznaniach wiary. Po
wszechnie znane są dw a takie 
w yznania: Skład apostolski, od
m aw iany w  pacierzu i W yznanie 
wiary, zwane nicejskim , recyto
w ane przez kap łana we Mszach 
św. Nie ma, w  tych wyznaniach 
mowy na przykład o odpustach, 
czy nieomylności papieży. W i
docznie praw dy te są dodane i 
jako takie, nie są konieczne do 
zbaw ienia. Gdyby było inaczej, 
to niepodzielny Kościół C hrystu
sowy pierwszych w ieków uznał
by ich potrzebę.

Wszelkie w ątpliw ości w tym  
względzie niech rozproszy słyn
na m aksym a św. W incentego z 
Lerynu: „Trzym am y się tego, co 
zawsze, co wszędzie, co przez 
wszystkich było w yznawane, to 
jest bowiem praw dziw e i rzeczy
wiście katolickie”. M aksyma ta  
równocześnie zakreśla ram y i 
w yjaśnia pierw szy z pięciu przy
m iotów  wiary, a m ianowicie: 
powszechność.

W iara nasza jest wówczas po 
wszechna, gdy wierzym y we 
wszystko, co Bóg objawił, a Ko
ściół do w ierzenia podaje. Oczy
wiście, cały Kościół Chrystuso
wy, a nie tylko jakaś jego choć
by w ielka część. Obecnie żadna 
ze w spólnot chrześcijańskich nie

może mówić o sobie, że jest ca
łym i jedynym  Kościołem C hry
stusa. Jeśli jakiś chrześcijanin 
nie obejm uje sw oją w iarą  dog
m atów  ogłoszonych przez papie
ży czy Sobory po podziale chrze
śc ijaństw a — czyli po rozbiciu 
jedności Kościoła Chrystusowego
— nie grzeszy, a jego w iara teo
logiczna nie traci przym iotu 
powszechności.

Kolejne przym ioty praw dziw ej 
w iary  jako cnoty, to stałość i 
moc. W iara nasza jest stała, gdy 
trw am y przy niej niewzruszenie 
bez względu na okoliczności i 
pokusy. W dziedzinie w iary  czło
wiek nie pow inien być chorą
giewką na dachu, k tórą porusza 
każdy w ia tr we wszystkie m o
żliwe strony. Ze stałością w iary 
w iąże się jej siła. S ilna w iara 
m a moc oddziaływ ania na oto
czenie. P an  Jezus bardzo obrazo
wo m aluje siłę i moc woli ludz
kiej, w  której zapuściła korze
nie w iara silna: „Gdybyście
m ieli w iarę jak  ziarno gorczycy 
i rzeklibyście do tego figowca: 
W yrwij się z korzeniem  i prze 
sadź w  morze, usłuchałby was 
Nie będziem y próbować przeno
sić w iarą  gór i przesadzać drzew, 
bo wszyscy wiemy, że nie o to 
Chrystusowi chodziło w  tym ob
razie. Zbawiciel pragnie, by n a 
sza w iara  ob jaw iała się w  ży
ciu i torow ała do n ieba drogę 
nam  i innym. Ale o tym  szerzej 
za tydzień przy om aw ianiu 
ostatnich dw u przymiotów' cnoty 
wiary.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M A Ł A  E N C Y K L O P E D IA  T E O L O G IC Z N A  ""!l

w anych funkcji, p iastow ania odnośnych wysokich stano
w isk — m ają  tzw. jurysdykcję zwyczajną, a  więc nie nada
w aną a zw iązaną w łaśnie ipso iure — z samego praw a — 
z urzędem  czy stanowiskiem . Są to więc: biskupi, wryżsi 
przełożeni zakonni (opaci), p rałaci wyłączeni, spraw ujący 
sw ą w ładzę na teren ie wydzielonym  praw nie z diecezji 
odnośnego biskupa diecezjalnego-ordynariusza, itd. P ra ła t 
jest też tytułem  tylko, k tóry  nie daje władzy, aczkolwiek 
upoważnia, jak  i u wyżej wym ienionych, do noszenia przez 
duchownych tym  tytułem  obdarzonych w  zasadzie przez 

■ papieża, ustalonych dystynkcji, szat itd. precedencji, a l
bo w całym Kościele, albo tylko w  danej diecezji, itp.

Pram onoteizm  — (gr. monos =  sam jeden, jedyny; theós 
-« Bóg) — to nazw a k ierunku zarówno w  teologii, jak  i w 
etnosocjologii, m ający’ znaczyć, że najstarszym  św iatopo
glądem w  dziedzinie w ierzeniow ej była n ie  tylko w iara  w 
istnienie jednego Boga. czyli - monoteizm, ale że w iara 
ta  była w ogóle pierw szym  poglądem i przekonaniem  o 
istnieniu jednego Boga, i dla podkreślenia tego priorytetu, 
zwłaszcza wobec szerzących się poglądów ateistycznych w 
ogóle, w szczególności ewolucjonistycznych (-> ewolucjo- 
nizm), głoszących, że monoteizm jako w iara  w  istnieniu 
jednego tylko Boga jest późniejszą form ą w ierzeniow ą, w y
łonioną z — mitologii i — politeizm u, dotąd panujący 
wśród ogółu: teologów i filozofów monoteizm z inicjatyw y

- o. W ilhelm a S c h m i d t 'a został nazw any p r a r a o n o -  
t e i z m e m .

P ranajtis Justyn — (ur. 1861, zm. 1917) — ks. rzymskokatol., 
profesor Akadem ii Duchownej w  P etersburgu, biblista. Jest 
autorem  kilku  prac specjalistycznych, spośród których tu  
należy wym ienić następujące: Christianus in Talm udo Ju- 
daeorum... (1892), k tóre to dzieło ukazało się następnie
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(1894) również w j. niem ieckim  pt.: Das C hristenthum  im  
Talm ud der Juden oder die Geheimnisse der rabinischen  
Lehre iiber die Christen, iibersetzt und erw eitert von Dr 
Joseph Deckert, czyli C hrystianizm  w  Talm udzie Żydów  
albo Tajem nice rabinistycznej nauki o chrześcijanach, p rze
tłum aczył i poszerzył dr J. Deckert.

P ra t Ferdynand — (ur. 1857, zm.) — jezu ita francuski, ks., 
profesor biblistyki, au to r kilku dzieł, wśród nich następu
jących: Origene, Le theologien et l ’exegete (1907), czyli 
Orygenes, teolog i egzegeta; Theologie de S. Paul (1908; 2 
tomy), czyli Teologia św. Pawła; La Bibie et l’Histoire; Le 
Code du Sinal, sa genese et son evolution, czyli Biblia i 
historia; K odeks Synajski, jego geneza i rozwój.

P ra t Jan  M aria — (ur. 1809, zm. 1891) — francuski jezuita, 
ks., au to r szeregu dzieł, a w śród nich przede w szystkim  
następujących: Histoire de S. Irenee  (1843), czyli Historie 
św. Ireneusza; Histoire de l’eclecticism e alexandrin consi- 
dere dans sa lu tte  avec le Christianism e (1843), czyli Hi
storia ek lek ty zm u  aleksandryjskiego rozważanego na tle  je 
go w alki z  chrystianizm em ; Essai historiąue sur la destruct- 
ion des ordres relig ieux en France au X V III  s. (1845), czyli 
Esej historyczny o zniesieniu zakonów  w e Francji X V I I I  w.; 
Histoire du Concile de Trente  (1854), czyli Historia so
boru trydenckiego.

Prawda — w  teologii i filozofii chrześcijańskiej na ogół 
jest rozum iana jako: 1° p raw da ontologiczna, czyli zgod
ność (adekwatność) danego bytu, danej rzeczy z jej istotą 
albo jej zgodność z ideą, pojęciem, wzorem, w edług któ
rego ona w ykształtow ała się, czy została w ykształtow ana: 
2° p raw da logiczna, czyli zgodność (adekwatność) umysłu 
jako podmiotu, który -wyraża sąd, z faktycznym  stanem



IRYJSKA

SKARBNICA

CHRZEŚCIJAŃSTWA

Bieg europejskiej h isto rii zrządził, że w 
dalekiej, obcej Rzymowi i klasycznej k u ltu 
rze Irland ii zostały ocalone dla potomności 
skarby chrześcijańskiej, zachodniej myśli i 
słowa. K iedy po chwilowym  odrodzeniu eu
ropejskiej cywilizacji w  VI w. nastąp ił po
nowny okres najazdów, w ojen i większego 
niż poprzednio upadku kultury, do celtyckiej 
Irland ii przeniosła się najbardziej cywilizo
w ana ludność z B rytanii najechanej i za ję
tej w V w. przez plem iona germ ańskie.

K atolicki historyk angielski Ch. Dawson 
tw ierdzi, że „iryjska sztuka chrześcijańska 
VIII w ieku jest bodaj najbardziej oryginal
nym i tw órczym  osiągnięciem ludów barba
rzyńskich”, łącząc w  sobie przeniesione z 
kontynentu tradycje chrześcijaństw a z w łas
nymi rozw iniętym i tradycjam i wcześniejszej 
sztuki pogańskiej ludów  celtyckich. Ja k  do 
tego doszło?

Przede w szystkim  dzięki bujnem u rozw i
nięciu n a  świeżo nawróconych ziem iach ży
cia klasztornego i tzw. ruchu  m onastyczne
go ascetycznych m nichów. Początki tego ru 
chu sięgają połowy V stulecia, gdy śv.\ 
P atryk  — później narodow y święty Irlan d 
czyków — w prow adził w  tym  k ra ju  życie 
zakonne i ustalił nową organizację Kościoła. 
Siłą tej organizacji było znakom ite dosto
sowanie się do miejscowego społeczeństwa 
w raz z poszanowaniem  jego odwiecznych 
więzi rodowych. Rzym sko-chrześcijańska 
organizacja kościelna nie m iała zastosow a
nia ’.v tej krainie, gdzie jednostką w ażniej
szą od m iasta  było nadal plemię. Toteż obok 
dw orów  przywódców plem iennych najw aż
niejszą jednostką życia społecznego szybko 
stal się klasztor, a jego opaci spełniali w łaś
ciwie rolę biskupów  — zarządców diecezji. 
K lasztory takie były nie tylko w ielkim i 
ośrodkam i życia religijno-um ysłowego, lecz 
także ośrodkam i adm inistracji kościelnej 
spraw ow anej naw et niekiedy przez kobie- 
ty-opatki.

Co w ięcej, m onastyczny ruch iryjski był 
ruchem  o charak terze z grun tu  wiejskim , 
unikającym  miast, a m ającym  bliski kon
tak t z szerokim i rzeszam i prostej, ludności, 
ciężką pracą i przyrodą. Sami mnisi w  w ięk
szości pochodzili ze wsi, m ieli głębokie w y
czucie przyrody, z konieczności podejm owali 
prace w ieśniacze i stali tak  blisko ludowej 
kultury, że bez trudu  mogli ją  natchnąć 
duchem  now ej religii. Zniknęli daw ni bogo
wie Celtów, a ich św ięte m iejsca oddano w 
opiekę św iętym  chrześcijańskim .

W ten sposób Irland ia  sta ła się w ów czas- 
jedynym  krajem , w którym  nie zaszła żad
na gw ałtow na przerw a między daw ną po- 
gańsko-barbarzyńską tradyc ją  a świeżą, po
stępow ą nauką Kościoła i gdzie w spaniale 
połączyły się one w  now ą ku ltu rę  przysz
łego europejskiego średniowiecza.

Iryjscy m nisi należeli do bardzo ruch li
wych i za jeden z głównych obowiązków 
uw ażali podróżowanie ze Słowem Bożym. 
Dzięki tem u szybko rozprzestrzeniali chrześ
cijaństw o, rozpoczynając chrystianizację po
bliskiej Szkocji, Islandii, części Anglii oraz 
zakładając liczne klasztory na sam ym  kon
tynencie — w państw ie Franków  czy w  Lom 
bardii. Uważa się też, że jeszcze przed W i
kingam i dotarli do Am eryki Północnej.

W ielkie ich dzieło polegało również na 
przepisyw aniu ksiąg uratow anych przed zni
szczeniem w B rytanii czy naw et umyślnie 
sprow adzanych z Ita lii i Galii. W iryjskich 
klasztorach pow staw ały pięknie zdobione 
barw nym i ilum inacjam i (ozdobnikami) odpi

K opista ce ltyck i p rzep isu jący  „E w angeliarz  z K ił- 
d a re ’5 (m in ia tu ra  z X III w.)

,K sięga z K ells” — strona  z E w angelii św . M ateu 
sza z ozdobnym  in ic ja łem

K sięga z H elis11 — stro n a  z ozdobnym  in ic ja łem  
z E w angelii św . M arka

sy ksiąg liturgicznych, Wulgaty, pism czoło
wych teologów Zachodu, lecz także pogań
skich, świeckich ksiąg łacińskich. Służyły 
one do nauki obcego Irom  języka i stylu, a 
ponieważ posługiwali się oni klasyczną ła 
ciną, na ich wyspie zachował się język Ce
zara i Cycerona, który praw nie zaniknął lub 
też spospolitówał się w barbarzyńskich k ra 
jach Europy. Było to zapewne przyczyną, 
dla której wśród poetów w państw ie K aro
la  W ielkiego znaleźli się później Irow ie Mo- 
doin i Dungal — mnich z opactw a w  St. De
nis.

Tak więc w dziedzinie języka i literatu ry  
mnisi iryjscy stali się — wedle słów jedne
go z historyków  — „kustoszam i. spadku cy
wilizacji an tycznej”, a ich klasztory — swoi
stymi skarbnicam i m uzealnymi.

Jedną z nich był położony o kilkadziesiąt 
kilom etrów  od D ublinu klasztor w  Kells, 
gdzie podobnie jak  w  Kildare, D urrow  czy 
założonych w  Szkocji L indisfarne i łona, 
w rzała praca sum iennych celtyckich kopi
stów. W łaśnie w  Kells znalazła się księga 
uw ażana za najwyższe osiągnięcie sztuki 
chrześcijańskich Celtów.

„Księga z K ells”, zw ana niekiedy niesłusz
nie ew angeliarzem  (bo prócz czterech E w an
gelii zaw iera też inne pisma) je st powstałym  
ok. 800 r. najw spanialszym , najp iękniej ilu 
m inowanym  i najw iększym  ze zdobionych 
rękopisów Irlandii, Szkocji i Anglii, choc 
wcale nie najstarszym . Za wcześniejszej 
uważa się „Ew angeliarz z L indisfarne z 
początków VIII stulecia i napisaną ok. 
670 r. „Księgę z D urrow ”.

Pisało ją  trzech różnych skrybów, a de
korowało kilku  ilum inatorów , używ ając n ie
zwykle trw ałych barw ników  pochodzenia 
roślinnego, zwierzęcego i m ineralnego. N ie
które z tych zdobień nie po jaw iają  się w 
żadnych innych rękopisach. W ykonano je  z 
w ielką starannością i mimo że wszędzie 
spotyka się iryjski ornam ent plecionkowy, 
duży nacisk położono na oddanie postaci 
ludzkich — niektórych w  komicznych zniek
ształceniach świadczących o swobodzie i fan 
tazji twórców. Prócz postaci religijnych w y
stępuje w  „Księdze” wiele ozdób nie zw ią
zanych z tekstem  — figur groteskowych lub 
fantastycznych zw ierząt i potworów.

Nie m a zgodności co do tego gdzie zro
dziła się „Księga” — niektórzy przypusz
czają, że rozpoczęto ją  w  łona, na Wyspie 
Holy (Lindisfarne) lub gdzie indziej, a skoń
czono w  Kells, gdzie m nisi-tw órcy schronili 
się przed W ikingam i. Wiadomo natom iast, że 
już w XI w. skradziono ją  i uszkodzono, 
w yryw ając ok. 30 bezcennych k art (dziś li
czy ich 340). Zwrócona m nichom  z Kells, 
znajdow ała się w  ich rękach do XVII w., 
gdy w  obawie przed angielskim i wojskami 
Crom wella zabrano ją  do D ublina — tam  do 
dziś jest ozdobą zbiorów bibliotecznych Tri- 
n ity  College.

Jeden ze znawców i badaczy tej księgi 
powiedział o niej, że jest ona dla sztuki cel
tyckiej tym, czym Kaplica Sykstyńska dla 
m alarstw a renesansowego lub kated ra  w 
C hartres dla kościelnego gotyku. Byw a tez 
określana jako arcydzieło „stylu barokow e
go” w  średniow iecznej sztuce iryjskiej.

P rzy  okazji w arto  choćby wspomnieć o 
dwóch innych zabytkach tej mało znanej u 
nas ' sztuki. Jednym  jest w spaniała tzw. 
„brosza z T ara” z połowy V III w. — pod 
względem dekoracyjnym  bardzo bliska 
„Księdze z K ells”, a w ykonana ze złota, 
srebra, brązu, miedzi, szkła i bursztynu. Z 
tego m niej więcej okresu pochodzi też inny 
zabytek sztuki sakralnej Irów  — „kielich z 
A rdagh”, odnaleziony przed stu la ty  przez 
kopiącego ziem niaki chłopca w polu pod Li- 
m erick To dzieło ówczesnej m etaloplastyki 
wykonano ze srebra i brązu, zdobiąc je bo
gato złotem, szkłem i barw ną emalią.

W m rocznych czasach, gdy reszta Europy 
pogrążona była w  zamęcie w alk i zniszcze
nia, m ieszania się różnych ludów, upadku 
ku ltu ry  i gospodarki — odległa Irlandia 
spraw iła, że nie wszystko co cenne uległo 
zniszczeniu i że dla katolików  ten „ciem
ny okres” sta ł się w końcu raczej epoką 
brzasku,

KRZYSZTOF GÓRSKI
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S a n a t o r i u m  n r  1

PO ZN A J SW ÓJ KRAJ

KAŻDEGO m iesiąca przybyw a do Nałęczowa tysiące osób, aby 
korzystać z leczenia w  jego sanatoriach. P rzyjeżdżają ze Szczecina 
i Nowego Sącza, z Przem yśla i Gdańska, z W rocławia i Bydgoszczjr, 
przekonani o zbawczym działaniu klim atu, wód i rutynow ych zabie
gów. C iągną z całej Polski, mimo kolosalnych odległości, niewygód 
podróży, trudnego dojazdu, ulegając sław ie uzdrow iska o profilu 
kardiologicznym. Sprow adzają ich najczęściej choroby układu k rą 
żenia, a więc stany pozawałowe, choroby wieńcowe, nadciśnienie tę t
nicze, stany pooperacyjne serca oraz przew lekłe schorzenia mięśnia 
sercowego. Zdarza się, że liczą na kurację w zakresie nerw ic narzą
dowych, stanów  w yczerpania fizycznego i nerwowego, znajdując 
oczekiwane w arunki w  uzdrow isku i 'okolicy.

Nałęczów kojarzy się, i słusznie, z leczeniem klim atycznym , bo też 
k lim at stanow i zasadniczy w alor leczniczy, a w  obecnej sytuacji cy
w ilizacyjnej a tu t nie do przebicia. Uzdrowisko może więc konkuro
wać jedynie z niew ielu m iejscowościami, takim i jak  Szczawnica czy 
Rabka, gdzie sam fak t przebyw ania przynosi ulgę i popraw ę stanu 
zdrowia.

Nałęczów, znane uzdrowisko Lubelszczyzny, leży w północno-za
chodniej części W yżyny Lubelskiej zwanej Piaskowyżem  Nałęczow
skim. Swoiste piękno i urodę krajobrazu  zawdzięcza Nałęczów w 
dużej m ierze położeniu w  szerokiej dolinie rzeki Bystrej — dopływu 
Wisły. G rzbiety i stoki tej doliny porozcinane są siecią lessowych 
wąwozów głębokich i suchych. Owe malownicze, zielone labirynty  
stanow ią wym arzone miejsce dla długich spacerów.

Chociaż nazwa Nałęczów pow stała dopiero w  II połowie XV III 
w., to jednak  tereny, na których rozłożyło się dzisiejsze m iasto m ają 
bogatą historię. Już w  okresie młodszej epoki kam iennej na Piasko- 
wyżu Nałęczowskim istniało intensyw ne osadnictwo plem ion ro ln i
czych. Dalsze jego ślady w ystępują we wczesnym średniowieczu.

Wieś Bochotnica, na gruntach której założono m iasto Nałęczów, 
w ym ieniona jest już w  1350 r. W połowie XV w. — według Długosza
— należała do M ikołaja Kazim ierskiego, podkomorzego lubelskiego. 
W 1523 r. dobra bochotnickie stały  się na okres stu la t w łasnością 
Sam borzeckich herbu Rawicz. N astępnym i ich w łaścicielam i byli 
Leśnowolscy, Roztworowscy i w  początkach X V III w. Gałęzowscy.

W 1751 r. nabył dobra bochotnickie S tanisław  M ałachowski, s ta ro 
sta w ąw olnicki herbu Nałęcz. W latach 1771—1773 wzniósł tu  pałac 
według pro jek tu  F erdynanda N axa i otoczył go rozległym parkiem , 
a całą rezydencję od swego herbu  .nazw ał Nałęczowem. W 1778 r, 
Nałęczów przeszedł w  posiadanie Antoniego M ałachowskiego, k rew 
nego Stanisław a. Zdrow otne właściwości miejscowych wód znane 
były już w  początku X IX  w. W 1817 r. profesor U niw ersytetu W ar
szawskiego P iotr Celiński przeprow adził p ierw szą analizę chemiczną 
miejscowych wód i ich właściwości leczniczych. Syn Antoniego M a
łachowskiego około 1821 r. zm odernizował i rozszerzył urządzenia ku 
racyjne Nałęczowa. Jednak  już w  poł. X IX  w. urządzenia leczniczt 
opustoszały, a o właściwościach zdrowotnych źródeł zapomniano.

N a  k u r a c j ę  i

Dopiero w 1880 r. trzej lekarze sybiracy: F ortunat Nowicki, W ac
ław  Lasocki i K onrad Chm ielewski zawiązali spółkę udziałową, k tó
rej zadaniem  było wskrzeszenie zakładu leczniczego. Rozbudowali 
i przekształcili oni daw ne zabudow ania pałacowo-m ieszkalne i go
spodarcze, przystosowując je dla potrzeb uzdrowiska. Zakład nab ie
rał powoli rozgłosu i ściągał coraz więcej kuracjuszy i gości. N a
łęczów staw ał się modny. Zaczęto budować liczne w ille i domy 
p ryw atne w Alei Lipowej i na A rm atniej Górze. W sezonie letnim  
odbywały się tu  liczne zjazdy gości na huczne bale, zabawy i przed
staw ienia teatralne.

Nałęczów stał się także żywym ośrodkiem  życia kulturalnego. 
Z jego h istorią zw iązani są dwaj w ielcy pisarze: Bolesław P rus i 
S tefan Żeromski. P rus przyjeżdżał do Nałęczowa od 1882 do 1910 r. 
tutaj pisał rozdziały „Lalki” i „E m ancypantek '’, tu pow stała tez 
„Placów ka”. Żerom ski odgrywał szczególnie czynną rolę w  latach 
1905—1908, gdy kierow ał działalnością oświatową Towarzystwa 
„Św iatło”. W Nałęczowie powstało wiele znanych dzieł p isarza: „Si- 
łeczka”, „Duma o hetm an ie”, „Dzieje grzechu”, „Popioły”. Tu w y
staw ił w ym arzoną przez siebie „Chatę”. Przeżycia nałęczowskie zna
lazły swoje odbicie w ,Ludziach bezdom nych”, „N aw racaniu J u 
dasza”, „Uciekła mi przepióreczka”. W arto wspomnieć, że staraniem  
i kosztem Żeromskiego pow stała ochronka dla nałęczowskich dzieci. 
Popularność Nałęczowa w  latach poprzedzających pierw szą wojnę 
św iatow ą odbiła się korzystnie na jego rozwoju. W okresie między
wojennym , wobec dostępności w ielu innych uzdrowisk, Nałęczów 
stracił nieco na znaczeniu. Jego właściciele — towarzystwo akcyjne
— nie w idziało potrzeby i możliwości m odernizacji uzdrowiska. N a
dal jednak  był on m iejscem  wycieczek z Lublina do W arszawy. 
W latach okupacji niem ieckiej w zakładzie i jego budynkach h itle 
rowcy zorganizowali szpital wojskowy; istniejące urządzenia zostały 
zdewastowane. W listopadzie 1942 r. podczas w ielkiej akcji pacyfi- 
kacyjnej dokonali oni masowej egzekucji zakładników  z Nałęczowa 
i okolic. W odwecie oddziały partyzanckie przeprow adziły szereg 
udanych wypadów  na stację kolejow ą i pociągi wojskowe.

Po zakończeniu działań w ojennych budynki zakładowe przejął 
w 1946 r. Związek Inw alidów  W ojennych z przeznaczeniem  na ośro
dek szkoleniowy, ale dopiero podjęcie działalności przez Państw ow e 
Uzdrowisko Nałęczów zm ieniło radykalnie sytuację. Obecnie w  N a
łęczowie czynne są cztery sanatoria, jedno państw ow e i trzy zw iąz
kowe. Prow adzone są tu  również wczasy FW P i b iur turystycznych: 
Orbisu, Grom ady i Turysty.

W 1963 Nałęczów otrzym ał status m iasta, co n iew ątpliw ie przy
spieszyło jego rozwój. Liczy on obecnie ponad 6 tys. mieszkańców, 
w tym  znaczny procent stanow i młodzież szkół ogólnokształcących 
i zawodowych. W ostatnich latach wzniesiono tu  M iejski Dom K ul
tu ry ; dwa zespoły szkół, dom towarowy, hotel i restau rację  oraz 
kilka spółdzielczych budynków  mieszkalnych.

N ajcenniejszym  obiektem zabytkowym  Nałęczowa jest pałac M ała-
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chowskach leżący na zam knięciu Alei Lipowej i otoczony pięknym  
parkiem . W ystawiony był w  latach 1771—1773, zapew ne w edług pro
jek tu  i pod k ierunkiem  F erdynanda Naxa, arch itek ta w spółpracu ją
cego z Dominikiem M erlinim . Pałac jest budynkiem  piętrowym , n a
krytym  m ansardow ym  dachem. W elew acji frontow ej, w  zwieńczeniu 
szczytu umieszczony jest kam ienny kartusz z herbam i Potockich i M a
łachowskich. uznanym i za herb  m iasta. We w nętrzu  w spaniale p re
zentuje się sala balowa, k tórej sufit i ściany pokryte są wysokiej 
klasy dekoracją stiukową. Jest ona szczególnie in teresu jąca pod 
względem stylowym , gdyż łączy harm onijnie delikatność rokoka z 
bogactwem  baroku i um iarem  klasycyzmu D ekoracja ta  musiała 
wyjść z najlepszego ówczesnego w arsztatu  sztukatorskiego, przypusz
czalnie Baum anów. Pozostałe sale pierwszego p ię tra  dekorow ane są 
boazeriam i i wyposażone w  kom inki i lustra. Obecnie w  pałacu na 
parterze, w dwóch niewielkich pomieszczeniach, znajdu je się m u
zeum Bolesława Prusa, w którym  starano się zgromadzić możliwie 
najw iększą ilość pam iątek  po pisarzu. Jest tu również 'kaw iarnia z 
tarasem

Piętrow y budynek obok pałacu to tzw. oficyna pałacowa, która 
według tradycji jest daw nym  dw orem  Gałęzowskich z XVII w.

Park, założony zapew ne przez M ałachowskiego i powiększony 
przed stu la ty  dla kuracjuszy, dzieli na dwie części staw, powstały 
ze spiętrzenia rzeki Bochotniczanki. Nad staw em  zna jdu ją  się zabu
dow ania sanatoryjne, tzw. zakład z hydropatią (wielokrotnie m oder
nizowane) oraz domek grecki. Dalej w  k ierunku bram y — dawne 
łazienki żelaziste. Również nad staw em  wystawiono budynek pijalm  
wód.

W parku, na osi alei prowadzącej na północ od pałacu, znajduje 
się pom nik w ystawiony w  1928 r. Stefanowi Żeromskiemu w edług 
projektu A leksandra Żuraw skiego i arch itek ta Jan a  Koszc^yc-W itkie- 
wicza. Po przeciw nej stronie pałacu w  1966 r. odsłonięto pomnik 
Bolesława P rusa zaprojektow any przez rzeźbiarkę A linę Ślesińską.

W arto też obejrzeć Ochronkę przy ulicy Poniatowskiego i Dom 
Ludowy w Alei Lipowej oraz na przedm ieściu Bochotnica, za kościo
łem, cm entarz parafialny, gdzie spoczywa w ielu sławnych ludzi.

S tary  park  z pięknym i okazam i drzew, bu jna  roślinność Nałęczow
ska sk łan ia ją  do odbyw ania interesujących spacerów. N iezapom niane 
w rażenia pozostaw iają m alownicze nałęczowskie wąwozy, rozległe 
łąki- wsi Chruszczów, czy też piękne lasy w  pobliżu wsi Charz.

Zwiedzając Nałęczów należy zwrócić uw agę na szereg in teresu
jących historycznie i architektonicznie w illi z końca X IX  w. w  Alei 
Lipowej i na A rm atniej Górze (niektóre drew niane). Tu, powyżej 
w illi ..O ktaw ia” (należącej niegdyś do O ktaw ii Żeromskiej) stoi cha
ta, pracow nia S tefana Żeromskiego mieszcąca m uzeum  wielkiego 
pisarza.

Postać O ktaw ii Żerom skiej budziła i do dziś budzi zainteresow a
nie tak  historyków  literatury , jak  i szerokiego ogółu czytającej p u 
bliczności.

P rzyw iązanie do Oktawii, k tóra pochodziła, „stąd' , kobiece zrozu
m ienie dla jej ciężkiej i upokarzającej sytuacji, w reszcie w spółczu
cie, jakim  je st obdarzana, spraw iają, że miejscowi m ają raz na zaw 
sze wyrobioną opinię: Żeromski to niewdzięcznik, który porzucił 
anioła swoich pisarskich sukcesów. Wszyscy są za Oktawią, a prze
ciw Żeromskiemu. Gdyby do nich należała decyzja, stałby pew nie w 
parku  pom nik Oktawii, a nie Żeromskiego.

Mimo lokalnych oskarżeń i niechęci nie da się ukryć autentycz
nych związków Żeromskiego z Nałęczowem, nie tylko zresztą zw iąz
ków, ale zasług. Szczególna aktywność przypadała na la ta  1905— 
—1908, kiedy pod patronatem  Żeromskiego działało w Nałęczowie 
Towarzystwo „Św iatło”, rozw ijające p ionierską i szeroko zakreśloną 
działalność społeczno-polityczną oraz oświatową. Jego staraniem  i 
kosztem pow stała w  Nałęczowie w 1907 roku ochronka dla m iejsco
wych dzieci, pod jego patronatem  wystawiono w Nałęczowie przed
staw ienia am atorskie, które prezentow ano również na scenie teatru  
lubelskiego. Z inicjatyw y Żeromskiego, o czym godzi się przypom 
nieć w  chwili poszukiw ania sposobów odradzania ku ltu ry  na wsi, 
pow stała sław na nałęczowska wszechnica wiedzy — U niw ersytet 
Ludowy, którego prace oświatowe znane były daleko poza granicam i 
pow iatu puławskiego.

Różne byw ają „spotkania" kuracjuszy z urodą i bogactwem  k u ltu 
ralnym  Nałęczowa. Jedni spacerują, odbyw ają wycieczki i powoli 
sami odkryw ają to wszystko, co składa się na historię i dzień dzi
siejszy uzdrowiska, inni zaczynają od lek tu ry  książek zgrom adzo
nych w sanatoryjnej bibliotece, książek wydzielonych jako „nałę- 
czowiana". Zainteresow anie nim i jest ogromne, a wiele egzem plarzy 
tak  mocno zaczytanych, że powinno się je  wycofać, gdyby można 
było kupić nowe. W stałym  obiegu są książki: G abrieli Pauszer-K lo- 
now skiej „W cieniu nałęczowskich drzew ”, tejże „Trudne życie , 
Moniki W arneńskiej „W iatr za progiem ”, K rystyny Jabłońskie] 
.O ktaw ia”. „Dzienniki” S tefana Żeromskiego, „Listy do S tefana Że

romskiego O ktaw ii Żerom skiej" pod red. Z.J. Adamczyka, „Kroniki 
tygodniowe” Bolesława Prusa, Listy S tefana Żeromskiego do S ta 
nisław a Bukowskiego”. Wielu czytelników odświeża lek tu rę  powieści 
P rusa  i Żeromskiego, inni szukają przew odników  po ziemi lubel
skiej. książek historycznych dotyczących w alk  na Lubelszczyźnie w 
czasie II wojny światowej.

Dzień po dniu zacieśniają się związki i sym patie z tym  m aleń
kim. a tak znaczącym w kulturze polskiej zakątkiem . Wszystko, co 
poznali i przeżyli, zab iera ją  z sobą do w łasnych rodzin i m iejsc p ra 
cy — bogatsi o zetknięcie z tradycją  i obcowanie z pięknem. Zdrow 
si, dzięki niezwykłem u klim atow i i kojącej ciszy tego miejsca.

HERBERT F. HIDERA



Z cyklu:
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o dawnych

Gdańszczanach

ZWINISŁAWA

Jedną z najbardziej interesujących ge
nealogów postaci kobiecych z dynastii gdań- 
skopomorskiej jest Zw inisław a żona Mści
woja I. urodzona między 1170 a 1180 ro
kiem. O pochodzeniu Zw inisław y napisano 
kilka rozpraw  i artykułów , osoba jej s tano
wi nadal przedm iot badań mediewistów, po
nieważ do dziś nie została definityw nie roz
strzygnięta kw estia jej przynależności naro 
dowej. Dawniej przyjm owano kilka w ersji 
pochodzenia Zwinisławy. Przypuszczano, że 
wywodziła się z dom u książąt zachodniopo
morskich, że była córką Mieszka Starego, 
Bolesława Wysokiego czy też M ieszka Plą- 
tonogiego.

H istoriografia dziew iętnastow ieczna wzbo
gaciła m ateriały  genealogiczne dotyczące 
Zw inisław y nowymi hipotezam i, w  myśl 
których księżna była córką wielmoży św iec
kiego G rzym isław a (po jego śm ierci w 1200 
roku dzielnica św iecka weszła pod w łada
nie Mściwoja), Św iętopełka sławieńskiego i 
naw et jakiegoś nieznanego z im ienia dzie
dzica n a  Oksywiu. Hipotezy te  zwalczały 
się w zajem nie i uzupełniały, nie w yjaśniając 
ostatecznie sporu. Z kilku hipotez: piastow 
skiej, sław ieńskiej, m eklem burskiej i oksyw
skiej przyjm uje się ak tualn ie w ersję o sła- 
w ieńskim  pochodzeniu Zwinisławy, chociaż 
niektórzy historycy w idzą w niej uparcie 
córkę księcia Grzym isława.

U stalenie jej filiacji w obrębie dynastii 
sław ieńskiej nie nastręcza trudności: uznaje 
się ją  za w nuczką Racibora I.

M ałżeństwo Zwinisławy z Mściwojem za
w arte  zostało w  ostatnim  dziesięcioleciu XII 
wieku. W edług W incentego K adłubka było 
to m ałżeństw o „niestosowane dla księżnicz
ki polskiej”. Stąd mocne fundam enty hipo
tezy jej piastowskiego pochodzenia. Na czym 
opierał swe zdanie biskup krakow ski, n ie
łatw o w yjaśnić. Był on w ogóle n iechęt
ny Pom orzanom  i w idocznie uw ażał ich za 
książąt niższej rangi w h ierarchii państw o
wej. Specjalnych zarzutów  pod adresem  
Mściwoja I nie w ysuwał, tym bardziej, ze 
książę ten po trafił sw oją postaw ą i dzia
łalnością zasłużyć na autorytet, co m u przy
znał naw ąt kronikarz. Po śmierci Sam bora 
Mściwój I został panem  całego Pomorza 
Gdańskiego. Nie żył już syn Sam bora, Su- 
bisław  II. Mściwój przeniósł się na stale 
do Gdańska, co podkreślił w dokum encie z 
1209 roku nazyw ając się „nunc pricepa in 
Danzk” .

W poklasztornym  kościele w Żukowie, w 
głównej nawie, wisi po rtre t Zw inisław y i
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Mściwoja. K siężna przedstaw iona jest na 
nim  jako w  pełni dojrzała niew iasta w 
ciemnej szacie i białej podwice, z welonem 
opadającym  na ram iona. Rysy tw arzy zna
m ionują rozsądek i powagę, a oczy spoglą
dają  ufnie przed siebie. Podobnie patrzyła 
na św iat wówczas, gdy jako m łoda dziew 
czyna przybyła na Pomorze, by dzielić ży
cie z Mściwojem. M ałżeństwo zaw arte w 
wyniku dynastycznych skojarzeń okazało się 
udane i zgodne. Książę znalazł w żonie w y
rozum iałą tow arzyszkę i poparcie dla swych 
planów, ona zaś nie napotykała na jego 
opory w działalności chary ta+vwnej.

Niektórzy historycy niem ieccy dopuszczają 
możliwość dw ukrotnych związków m ałżeń
skich M ściwoja. Jednak  nic nie wiem y o 
tym, by książę uczynił jakąś darow iznę ku 
czci pierw szej rzekomo zm arłej żony, jak  tu 
było w  zwyczaju i stąd w ydaje się n ieuza
sadnione przypuszczenie, że m atką jego 
dwóch synów, Świętopełka i W arcisława, nie 
była Zwinisława.

Żona M ściwoja lubiła przyrodę, dobrze 
czuła się na wolnej przestrzani i chętnie 
dosiadała koni. N ajchętniej jeździła w oko
lice Żukowa i dalej — nad jeziora zagubio
ne wśród lasów, gdzie w chłaniała świeżość 
porannej rosy i upaja ła  się w idokiem  wód 
w  zapadającym  zm ierzchu. W lasach słu
chała śpiewu ptaków  i zbierała zioła, tak 
potrzebne potem  na gdańskim  dworze do le
czenia. W czasie w ędrów ek na łonie natury  
dojrzew ała w  niej myśl założenia klasztoru. 
Chciała upam iętnić jakim ś doniosłym czy
nem  panow anie swoje i m ałżonka na ziemi 
gdańskiej. Mściwój zaakceptował projekt żo
ny, w ynikiem  czego pow stała fundacja żu
kowska.

Księżna Zw inisław a zasłynęła ze swych 
hojnych darow izn na rzecz klasztoru żukowr- 
skiego. W la tach  1212—1214 do Żukowa 
przybyły sprowadzone przez M ściwoja I ze 
S trzelna i W rocławia norbertanki, którym  
książę dał bogate wyposażenie powodując 
tym  szybki rozwój klasztoru. Zw inisław a 
upodobała sobie ten klasztor i przekazała na 
jego rzecz całą K ępę Oksywską, Boleszewo 
koło W ejherow a i Grabow o koło Swiecia. 
Tak znaczna darow izna stanow iła zapewne 
w iększą część jej w iana. Dwudziestokilome- 
trow a odległość nowo założonego klasztoru 
od G dańska u ła tw iła  księżnej częste kontak
ty z konw entem  norbertanek.

Zw inisław a spędzała w klasztorze długie 
tygodnie na m odlitw ach i rozm yślaniach.

kiedy ważyły się losy księstw a i los męża 
zm agającego się ze zw ierzchnictw em  duń
skim, zagrażającym  księstwu. Król duński 
W aldem ar II po podporządkow aniu sobie po
łudniowego wybrzeża Bałtyku zajął Gdańsk 
i książę Mściwój złożył m u hołd. Zależność 
ta  ciążyła w ładcy i dość prędko ją  zrzucił 
w ykorzystując załam anie się potęgi króla 
Danii.

Książę w ielokrotnie odwiedzał Żukowo. C 
silnych związkach księstw a z klasztorem  nor
bertanek  świadczy tak t, że trzy ich córki 
zostały tam  zakonnicam i. W ślad za nim i w 
szeregi mniszek w stępow ały córki rodzin ko
mesów, co przyczyniło się do w zrostu zna
czenia klasztoru.

Zw inisław a i Mściwój doczekali się licz
nego potom stw a: co najm niej czterech sy
nów  — Świętopełka, W arcisława, Sambora 
i Ratybora oraz przynajm niej pięć córek, z 
których im iennie znane są: M irosława, J a d 
wiga i W itosława. Dwie o nieznanych im io
nach były zakonnicam i w  Żukowie. K sięst
wo niew ątpliw ie posiadali więcej dzieci, lecz 
jedne zm arły w dzieciństwie, o innych nio 
przetrw ały  żadne wzm ianki.

N ajstarsza córka M irosława wyszła za mąż 
za Bogusława II, księcia zachodniopom or
skiego i do końca życia zachow ała senty
m ent do rodzinnych stron, bo w  im ieniu 
w łasnym  i swego syna B arim a I nadała 
klasztorowi żukow skiem u Gniezkowo pod 
Kołobrzegiem oraz m ateria ln ie go w spiera
ła. D ruga córka, Jadw iga, poślubiła W ła
dysław a Odońca, w nuka Mieszka Starego i 
doczekała się dwóch synów: Przem ysław a i 
Bolesława. To jej w nuk po latach odziedzi
czył po M ściwoju II G dańsk z Pomorzem 
W schodnim — w w yniku uk ładu  w Kępnie 
w 1288 roku. Trzecia, W itosława, przeorysza 
klasztoru w  Żukowie, sta ła  się jedną z n a j
wybitniejszych postaci kobiecych życia poli
tycznego na trzynastow iecznym  Pomorzu 
Zm arła jako nastarsza z rodzeństw a w 1290 
roku.

Po śm ierci M ściwoja I, k tóra nastąpiła 
najpew niej w 1217 roku, księżna Zwinisła 
wa rozpoczęła ponad dw udziestoletni okres 
swego w dow ieństwa. I tak jak  przedtem  
przebyw ała bardzo często w żukowskim 
klasztorze, tak  teraz ukryła się w jego m u
rach już na stałe, aby w ciszy i spokoju 
dożyć swych dni. Tę ciszę zm ącił napad 
P rusów  na klasztor, połączony z dew astacją 
zabudow ań i m ordem  dziesięciu zakonnic. 
Na pam iątkę męczeństwa norbertanek  
wzniesiono kapliczkę jpod w ezwaniem  Jan a  
Nepomucena, w  której księżna z córkam i 
odpraw iała modły. Odizolowana z w łasnej 
woli od św iata nie odw iedzała już Gdańska. 
Do jej klasztornej celi dochodziły głosy ros
nącego znaczenia Świętopełka, jego prestiżu 
i rodzinnego szczęścia. Książę odwiedzał Żu
kowo, przyjeżdżała tam  też księżna Eufrozy- 
na, jego żona, i ich dzieci, zawsze z należy
tym  szacunkiem  dla Zwinisławy, k tóra do
kum enty sygnowała w łasną pieczęcią, co w te
dy stanow iło rzadkość na Pomorzu.

K siężna cieszyła się powodzeniem syna i 
w idokiem  wnuków. Szczególnym sentym en
tem  darzyła Mściwoja, noszącego imię pó 
jej zm arłym  mężu, m łodzieńca dzielnego i 
odważnego, chlubę rodu. Nie przypuszczała, 
patrząc na wnuka, że będzie on ostatnim  
w ładcą ziemi, k tó rą  tak  umiłowała.

K siężna Zw inisław a zm arła 4 września 
1240 roku. W śród opowieści żukowskich za
chowało się podanie, jakoby kazała się po
chować w  klasztorze. Nie jest to praw do
podobne, ponieważ od czasów Subisława I 
nekropolią dynastii gdańskopom orskiej był 
klasztor oliwski. Tam  też przy swym m ał
żonku spoczęła i Zw inisław a, chociaż ro
mantyczniej- byłoby, aby nad jej ciałem uno
sił się śpiew  zakonnic z Żukowa.

GABRIELĄ DANIELEWIC2
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aaa Rzym

fiez- fa k ty , w y d arzen ia

Sofokles, Poeta, trag ik - D rugi z w ie l
kiej tró jc y  trag ik ó w  greck ich . Z 70 j e 
go traged ii zachow ało się  7, m. in . E
lektra, An tygona,  Król Edyp.  O ddala się 
od m o n u m en ta ln o śc i A jschy losa , n ie  
osiągając  jeszcze  rea lizm u  E uryp idesa .

P ierw sze  w ażne u stę p stw o  p a try c ju sz y  
w  w alce  z p lebeiuszam i; u s tan o w ien ie  
try b u n ó w  ludu, k tó rz y  m ieli re p re z e n 
tow ać społeczność p leb e jsk ą  przed p a ń 
stw em  p atrycjuszow sk im .

B itw a pod M aratonem , rozeg ran a  mię^ 
dzy P e rsa m i a 10 tys. hop litó w , ciężko
zb ro jn y ch  żołn ierzy  a teńsk ich , zak o ń 
czona zw ycięstw em  A teńczyków  i  ro z
g rom ien iem  P ersów . Wg leg en d y , go
niec  g reck i F iljp p id es p rzyn iósł do A ten  
w ieść o zw ycię tw ie  G reków  p rzebyw szy  
b ieg iem  ponad  42 km  i padł m a rtw y . 
Dla uczczenia jego* pam ięci — u s ta n o 
w ien ie  b ieg u  m ara to ń sk ieg o  w  now o
ży tn y ch  o lim piadach ,

H erodot z H a lik a rnasu , h is to ry k  §reEki, 
uw ażan y  za ojca h is to r ii, a u to r  h is to 
rii w ojen  g reck o -p ersk ich . P isa ł d ia lek 
tem  now ojońsk im , tw o rząc  arcyd z ie ło  
p rozy  lite rack ie j g reck ie j.

R efo rm y  T em istok lesa , p rzyw ódcy  s tro n 
n ic tw a  ra d y k a ln o -d e m o k ra ty czn e g o . W 
p rzew id y w an iu  zagrożenia  ze s tro n y  
P e rs j i  p rzep ro w ad za  w zm ocn ien ie  siły  
m o rsk ie j A ten  i b udow ę flo ty . D zięki 
tem u  A ten y  m ogły  obron ić sie przed  
P e rsa m i i zw yciężyć ich  pod S alam in ą .

P rz y g o to w an ia  do o b ro n y  przed  P e rs a 
mi, u tw orzonie Z w iązku P an h e lleń sk ie -  
go pod przyw ództw em  S party .

E uryp id es , n a jm ło d szy  z t ró jk i  g reck ich  
trag ik ó w . Z 92 d ra m a tó w  zachow ało  się  
ok, 17, m .in . Elektra ,  I f igenia  tu T a u ry -  
dzie , Medea, Oresteja, T ro jank i

B itw a pod P la te jam i m iedzy  siłam i 
Z w iązku  P an h e lleń sk ie g o  pod w odzą 
P auzan iusza , a P ersam i pod w odzą M a- 
ron iusza , zakończona zw ycięstw em  G re
ków. Je j nas tęp stw em  było  w y p a r
cie P ersó w  z G recji.

P o w stan ie  p ierw szego  A teńsk iego  Z w iąz
ku  M orskiego (inaczej; D elijsk iego , z 
sedzibg na w ysp ie  Delos) dla o b ro n y  
przed P ersam i, D oprow adziło  to  do  ro z
b icia Z w iązku P an h elleńsk iego  i w yco
fania S p a rty  z k am p an ii przeciw  P e rs ji.

S o k ra tes , filozof g reck i, tw ó rca  e ty k i po
ję te j jak o  dyscyp lina  filozoficzna. U w a
żał, że najw yższym  dobrem  człow ieka 
jes t c n o ta : każda cno ta  je s t  m ądrością , 
a ta zasadza sie  na w iedzy. D ziałalność 
nauczyc ie lska  S ok ra tesa  p rzyczyn iła  m u 
en tuzjas tów  i p rzeciw ników . O skarżono 
go o d em oralizac ję  m łodzieży. P o  w y
ro k u  sk azu jący m  w ypił w  w ięzien iu  cy 
kutą.

R efo rm y  d em okratyczne E fia ltesa  i Pe- 
ry k le sa  w A tenach. U gru n to w an ie  de
m o k rac ji w  A tenach .

P e ry k le s  p rzy w ó d cą  ludu w A ten ach . 
D ążył on do hegem onii po litycznej, gos
podarczej i k u lu ra ln e j A ten. Za jeg o  cza
sów  — okres św ie tności A ten.

H ipo k ra tes  z K os, n a jw iększy  lek arz  s ta 
rożytności, ojciec m edycyny . Z asad ą  jego 
szkoły  by ło : p rzede w szystk im  n ie  szko
dzić. Od n iego  pochodzi „p rzy sięg a  H i- 
p o k ra tesa" .

K o le jny  su k c es w  w alce  p leb e ju szy  z 
p a try cu jszam i — sp isan ie  p raw a  X II ta 
blic, o b ejm u jącego  p raw o  p ry w atn e , 
k a rn e  i sak ra ln e , K ładło  ono tam ę  w 
dow olności in te rp re to w an ia  p ra w a  przez 
pa try c ju szy .

P oczątek  budow y A kropolu  a teńsk iego .

W ojna • pe lo p o n esk a  m iędzy  Zw iązkiem  
A teńsk im  a Z w iązkiem  P eloponesk im  
pod przew odnictw em  S p arty . Z akończy 
ła sie ona k lęską A ten  i  uznan iem  h e 
gem onii S p arty  w św ięcie greck im .

P o w stan ie  u rzędu cenzora , do obow iąz
ków  k tó reg o  należało m .in. sp o rząd za
n ie  lis t o dbyw ate li w g k las i  z uw zględ
nien iem  stan u  m ają tkow ego  (census) 
oraz ogólny  n ad zó r nad m oraln o śc ią  o b y 
w ateli i m ożliw ością  s to sow an ia  k a r .

Polacy 
wśród
odkryw ców

23 stycznia 1889 r. zraarl Ig
nacy Domeyko, znany polski m i
neralog i geolog. Po upadku 
pow stania listopadowego przeby
w ał w  Chile, gdzie stworzył n au 
kowe podstaw y eksploatacji bo
gactw  naturalnych.

P rzypom inając postać tego w y
bitnego badacza, nie od rzeczy 
będzie wspomnieć, że nie był on 
jedynym  Polakiem , którego naz
wisko na trw ałe  zapisało się w 
pam ięci różnych narodów. Bo 
choć jako odkrywców niezna
nych lądów  i mórz naszego 
globu najczęściej w ym ienia się 
H iszpanów, Włochów, P ortugal
czyków czy Anglików, ale p rze
cież w iele zrobili i przedstaw i
ciele innych nacji, a  w śród nich
i Polacy. Co -prawda w epoce 
w ielkich odkryć m orskich, w 
XV i XVI w. Polska była typo
wym m ocarstw em  lądowym  i 
polskie sta tk i nie brały  udziału 
w  dalekich w ypraw ach odkryw 
czych. Również w  XIX  w., ja k 
że bogatym w  odkrycia geogra
ficzne, gdy Polska znajdow ała 
się pod zaboram i, w  decydujący 
sposób utrudniało  to organizo
w anie w ypraw  geograficznych 
przez Polaków. Niem niej jednak  
w ielu z nich znajdowało się 
wówczas z różnych powodów da
leko od ojczyzny i w różnych 
krajach  dokonało w ielu cennycn 
dla nauki odkryć geograficznych.

W spom niany już Ignacy Do
meyko, rodem  z Litwy, był jed 
nym z najbliższych przyjaciół 
młodości A dam a M ickiewicza (u
wieczniony też został w Dziadach 
jako Żegota). Po pow staniu li
stopadowym  w yem igrow ał do 
Paryża, gdzie skończył A kade
m ię Górniczą, a następnie do 
■dalekiego Chile. Tam  pracował 
nad organizacją wyższego naucza
nia, a równocześnie jako geolog 
przem ierzył cały kraj. Jego za
sługą je st odkrycie ogromnych 
bogactw naturalnych  Chile. B a
dał też zjaw iska w ulkaniczne w 
Andach oraz życie i obyczaje 
m iejscowych Indian , A raukanów , 
którym  poświęcił w iele prac.

Paweł Edmund Strzelecki, po
chodzący z okolic Poznania, u 
ciekł z w ojska pruskiego. Po 
w ielu w ędrów kach udało mu się 
ukończyć geologię na uniw ersy
tecie w  Oxfordzie w  1834 r.
Przez następne la ta  podróżował 
po obu Am erykach, Egipcie,
Chinach, Indiach. Najw ięcej jed 
nak czasu poświęcił badaniu
nieznanych obszarów  A ustralii i 
Tasm anii. O dkrył on źródła rze
ki M urray, zbadał Góry B łękit
ne, a najwyższy szczyt w A u
stralii nazw ał — jako syn żoł
n ierza kościuszkowskiego — Gó
rą  Kościuszki. On też pierwszy 
odkrył w  A ustralii złoto, ale na 
prośbę miejscowych władz, oba
w iających się napływ u aw an tu r
ników  z całego św iata, odkrycie 
to zachował przez wiele la t w 
tajem nicy.

Benedykt Dybowski zesłany 
został na Syberię za udział w  
pow staniu styczniowym. Młody 
biolog planow ał przed pow sta-

Benedykt Dybowski

niem wyjazd na M adagaskar, ale 
na m iejscu zesłania rów nież zna
lazł ciekawe obiekty badań. P ra 
ca w  faunie najgłębszego jeziora 
na świecie, Bajkału, przyniosła 
mu sławę. Później, w raz z inny 
mi Polakam i, również zesłańca
mi, zorganizował kilka w ypraw  
jeszcze dalej na wschód (m.in. 
w dół rzeki A m ur, na w łasno
ręcznie zbudowanym  stateczku), 
prow adził badania na w ybrze
żach Morza Japońskiego. Po 
am nestii w  roku 1877 udał się 
sam na Kamczatkę, gdzie m iesz
kał wśród Kam czadali przez pięć 
lat. Do k ra ju  powrócił w  1883 
roku i jeszcze blisko pół w ieku 
był w ykładow cą na wyższych 
uczelniach.

Jan Czerski również znalazł 
się n a  Syberii po pow staniu 
styczniowym. Nie ukończył on 
żadnych studiów, był sam ou
kiem. Bardzo w iele dała mu 
w spółpraca z zesłanym i polski
mi naukow cam i — Dybowskim, 
Czekanowskim  i innymi. Czer
ski, podobnie jak  Dybowski, 
przez w iele la t badał B ajkał, roz
w iązując problem  geologicznego 
pochodzenia jeziora i sąsiadu ją
cych z nim  masywów górskich. 
Bardzo w iele dała nauce jego 
podróż naukow a w  poprzek ca
łej północno-wschodniej Syberii. 
Schorowany podróżnik nie wy
trzym ał jednak  je j trudów  i 
zm arł przed ukończeniem  w y
praw y, w  roku 1892. Na jego 
cześć potężny łańcuch górski we 
wschodniej Syberii nazw any zo
stał Góram i Czerskiego.

Długa jest lista polskich pod
różników, zasłużonych dla nauki 
św iatowej. W spom nijm y więc 
jeszcze Aleksandra Czekanow- 
skiego, który badał obszar pół
nocno-wschodniej Azji, od m on
golskich stepów po tundrę  ziemi 
Jakutów ; Stefana Rogozińskiego, 
który zorganizował polską wy
praw ę do K am erunu w  Zachod
niej Afryce i prow adził tam  b a
dania; Jana Czekanowskiego, 
k tóry podróżował po Afryce 
środkowej, Antoniego Jakubow
skiego, który w 1910 roku bral 
udział w  zdobyciu szczytu K i
lim andżaro — a to przecież nie 
wszyscy. Ja k  więc widać, nie ma 
na naszym globie kontynentu, na 
którym  nie stanęłaby stopa pol
skich badaczy, podróżników  i 
uczonych, wnoszących ogromny 
w kład w  rozwój nauki.

oprać. E.D.
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Gdybyś swą rękę do mnie wyciągnęła,
w jednym  momencie b y ś ,sercem m ym  zawładnęła. 

Gdybyś i słowem gest swój potwierdziła, 
to m oja dusza na zawsze Tw oją już by była. 

Gdybyś, jak inne, uśmiechem kusiła, 
nie była byś nigdy sercu memu tak miła.

(„Gdybyś...” )

Niczego nie jest m i bardziej żał
niż chwił m inionych, odlatujących gdzieś w dal,
chw il bycia razem,
cieszeniu się drugim...
A  dziś? Przed nami żal —  

zmrok przed nami długi.
(„Ż a l” )

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

ONA i ON
( strofy sentymentalne)

Kłaniam się myślom Tw oim  tajemniczym,
K im  jestem  dla Ciebie? Zapomnianym? Niczym ?

A  może w chw ili jakiejś przyjdę Ci przed oczy. 
Pomyślisz •' K to  to taki? Znajom y dawny?

To ten  —  zagubiony w nocy...
(„K im  jestem ” )

Powiedzą: Dziwna dziewczyna  —  ładna , a tak smutna.
Ktoś doda: Z  tym  smutkiem  je j do tioarzy. Ostrożnie, bo jest

bałamutna.
I tak plotka po świecie się niesie 
i gra w uszach, jak echo to łesie.

(„P lo tka ” )

Dlaczego kłamstwem zwodzisz?
1 tak największym kłamstwem jest czas, 
choć ludzie mówią, że czas leczy, 
że czas ich oswobodzi ze zmartwień.
A  nas?
Odsuwa od siebie czas.

(„K łam stw o” )

M oja żona miała urodzić dziś synka, 
ale sprawiła m i w ielk i zawód, 
bo urodziła się dziewczynka.
Taka sama jak ona —  

czarnowłosa, zgrabna 
i z tym  ich wdzięcznym uśmiechem, 
tak samo powabna.
A  gdzież m ój następca  —  dziedzic tronu, rodu? 
Oj, doznałem ja dzisiaj, doznałem zawodu.

(„Dziewczynka” )
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Braciszek i siostrzyczka
(bajka)

Braciszek ujął siostrzyczkę 
za rękę i rzekł:

— Od śm ierci m ateczki nie 
znam y chwili radości. Maco
cha bije nas i kopie, tw arde 
okruchy chleba są naszym 
pożywieniem, a psu pod sto
łem lepiej się dzieje niż nam : 
spada mu przynajm niej cza
sem smaczny kąsek. Mój Bo
że, gdyby o tym  m atka n a
sza w iedziała! Pójdź, pow ę
drujem y razem  w daleki 
świat.

Szły dzieci cały dzień przez 
łąki, pola i kam ienie, a gdy 
deszcz począł padać, rzekła 
siostrzyczka:

— Niebo płacze razem  z 
naszymi sercam i!

Pod wieczór przyszły do 
wielkiego lasu i były tak  znu
żone cierpieniem , głodem i 
długą drogą, że usiadły pod 
drzewem  i w net usnęły.

K iedy się obudziły, słońce 
stało już wysoko na niebie.

— Siostrzyczko — rzekł 
braciszek — m am  wielkie 
pragnienie, zdaje się, że sły
szę w  pobliżu szm er s tru 
myka.

Poszli razem  szukać wody. 
Ale zła macocha, k tóra była 
czarownicą, zakrad ła się po
tajem nie za nim i i zaklęła 
wszystkie źródełka w lesie. 
Kiedy znaleźli wreszcie źró
dełko, które szem rało wesoło 
na kam ieniach, braciszek 
chciał się z niego napić, ale 
siostrzyczka usłyszała, jak 
źródełko mówi:

— Kto się mojej wody n a 
pije, stanie się jelonkiem... 
Kto się m ojej wody napije 
stanie się jelonkiem.

Zaw ołała w ięc :
— Ach, proszę cię, bracisz

ku, nie pij tej wody, bo s ta 
niesz się jelonkiem  i uciek
niesz ode mnie!

Ale braciszek już ukląkł 
nad źródełkiem  i napił się z 
niego; zaledwie jednak  dotk
nął wody ustam i, przem ienił 
się natychm iast w  jelonka.

Z apłakała więc siostrzycz
ka nad swoim biednym, za
klętym  braciszkiem , a jelo
nek p łakał również i sm utnie 
patrzył na nią. Wreszcie 
dziewczynka rze k ła :

— Nie płacz, drogi jelonku, 
ja  cię nigdy nie opuszczę.

Potem  zdjęła złotą podw iąz
kę i założyła ją  jelonkow i na 
szyję, a z sitowia uw iła m ięk
ki sznur. Uwiązała na nim

zw ierzątko i prowadziła je 
coraz głębiej w  las. Szli dł ii- 
go, aż napotkali m aleńki do
mek, zupełnie pusty.

„Tutaj możemy zam ieszkać”
— pom yślała dziewczynka.

Żyli tak sobie przez długi 
czas sam otnie w  puszczy.

Razu pewnego król tego 
k ra ju  urządził w ielkie polo
wanie. Po całym lesie rozle
gały się dźwięki rogów m yś
liwskich. szczekanie psów i 
naw oływ ania ludzi. Jelonek 
słyszał to i rad  przyłączyłbv 
się do polowania.

— Ach — rzekł do siost
rzyczki — pozwól mi pójść na 
polowanie, nie mogę dłużej 
usiedzieć tutaj... — I tak  d łu 
go prosił i błagał, aż mu 
wreszcie pozwoliła.

— Pam iętaj jednak  — rzek
ła — abyś przed wieczorem 
powrócił. Zam knę drzw i przed 
myśliwymi, abym zaś ciebie 
mogła poznać, zapukaj trzy 
razy i zaw ołaj: „Wpuść mnie, 
wpuść siostrzyczko!" A jeżeli 
tak  nie powiesz, nie otworzę 
drzwi.

Jelonek przyrzekł tak  uczy
nić i pobiegł wesół i szczęśli
wy do lasu. Król i jego m y
śliwi ujrzaw szy piękne zwie
rzątko poczęli je  gonić.

Pod wieczór osaczyli je ko
łem, a jeden zranił je w 
nóżkę' biegło więc wolniej do 
domu. Toteż któryś z m yśli
wych nadążył za nim, usły
szał, jak  jelonek zastukał do 
drzw i i rzekł: W puść mnie, 
wpuść siostrzyczko! — i u j
rzał, jak  drzw i otworzyły się
i szybko zamknęły.

Myśliwy zapam iętał to so
bie, poszedł do króla i pow ie
dział, co w idział i słyszał.

Król zaś rz e k ł:
— Ju tro  zapolujem y znowu.
A gdy w lesie rozległy się 

znowu naw oływ ania m yśli
wych, rzekł jelonek:

— Nie mogę wytrzym ać w 
domu, puść mnie, siostrzycz
ko, do lasu. Nie złapią m nie 
tak  łatwo.

Ale siostrzyczka zaczęła 
płakać:

— A jeśli cię zabiją, a ja 
tfu zostanę w lesie sam otna i 
opuszczona przez cały św iat? 
Nie, nie puszczę cię.

— Więc um rę tu  ze sm ut
ku — odparł jelonek. — K ie
dy słyszę rogi m yśliwskie, nie 
mogę ustać na miejscu!

Siostrzyczka nie znalazła 
na to odpowiedzi i z cięż
kim  sercem otworzyła mu 
drzwi, a jelonek zdrów i w e
sół pobiegł do lasu.

Gdy go król ujrzał, rzekł 
do swych myśliwych:

— Polujcie na niego, aż do 
wieczora, ale n ik t niech mu 
krzyw dy nie zrobi!

Gdy słońce zaszło, kroi 
w ziął z sobą owego m yśliw 
ca, aby mu w skazał domek, 
gdzie m ieszkał jelonek. Gdy 
stanął przed drzw iam i, zapu
kał trzy razy i rzekł:

— Wpuść, mnie, wpuść 
siostrzyczko!

W ówczas drzwi otworzyły 
się, król wszedł i u jrzał 
dziewczę tak  piękne, jakiego 
nigdy jeszcze nie widział.

Siostrzyczka przeraziła się 
bardzo, widząc zam iast jelon
ka obcego człowieka w złotej 
koronie. Ale król spojrzał na 
n ią  serdecznie, w yciągnął rę 
kę i rze k ł:

— Czy chcesz pójść ze m ną 
do zam ku i zostać m oją m ał
żonką?

— O, tak  — rzekła dziew 
czynka — ale jelonek musi 
pójść ze mną, ja  go nigdy 
nie opuszczę.

— Dobrze — odparł król — 
pozostanie z tobą do końca 
życia, niczego m u nie zabrak
nie.

Tymczasem nadbiegł jelo
nek, a siostrzyczka znowu u 
w iązała go na sznurku z si
tow ia i w yprow adziła z leś
nego domku. K ról wziął pięk
ną dziewczynę na konia i po
wiózł do zamku, gdzie odby
ło się huczne wesele. Była 
teraz pan ią królow ą i przez 
długi czas żyli szczęśliwie; 
jelonek, pieszczony i pielęg
nowany, biegał wesoło po o
grodzie zamkowym.

A zła macocha, dzień i noc 
m yślała o tym, jak  by spro
wadzić na nich nieszczęście. 
Jej w łasna córka, k tóra była 
brzydka jak  noc i iniała ty l
ko jedno oko, robiła jej w y
rzu ty  m ówiąc:

— J a  pow innam  zostać k ró
lową, m nie się to szczęście 
należy.

A czarownica uspokajała 
ja :

— Poczekaj, gdy przyjdzie 
czas, będę nad tym  czuwała.

Czas ów nadszedł, gdy kró
low a w ydała na św iat ślicz

nego synka, a król był w łaś
nie na polowaniu. S tara  cza
row nica przybrała postać po
kojowej, weszła do kom naty, 
gdzie leżała królowa, i rzek
ła do ch o re j:

— Pójdź, królowo, kąpiel 
już gotowa, to ci sił doda; 
pójdź szybko, póki w oda cie
pła.

Córka jej czychała pode 
drzw iam i: razem  zaniosły o
słabioną królow ą do wanny, 
potem  zam knęły drzw i na 
klucz i uciekły. A przedtem  
rozpaliły w  kąpielow ym  po
koju tak w ielki ogień, że 
piękna, m łoda królowa dusi
ła się z gorąca.

W tedy m acocha włożyła 
swej córce czepek na głowę i 
położyła ją  do łóżka królowej.

Gdy król powrocił wieczo
rem  i dowiedział się, że żo
na powiła mu synka, ucie
szył się bardzo i zbliżył się 
do łóżka, aby przekonać się, 
jak  się czuje jego ukochana 
małżonka. Lecz czarownica 
zawołała szybko:

— Na Boga! Nie odsuwaj 
zasłony! K rólowa nie może 
jeszcze patrzeć na św iatło i 
musi mieć spokój.

Król cofnął się od łoża, nie 
dowiedziawszy się, że leży w 
nim  fałszywa królowa.

Kiedy nasta ła  północ i 
wszyscy posnęli, piastunka, 
która jedynie czuwała, siedząc 
nad kołyską, u jrzała  nagie, 
jak  o tw ierają  się drzwi i 
wchodzi praw dziw a królowa. 
W yjęła dziecko z kołyski i 
nakarm iła je. Potem  popraw i
ła mu poduszeczkę, ułożyła 
je znowu w  kołysce i przy
kryła kołderką. Nie zapom 
niała  też o jelonku, podesz
ła  do kącika, gdzie leżał, i 
pogłaskała go po grzbiecie. 
Potem powiedziała:

— Co robi mój jelonek? Co 
robi moje dziecię?

Przyszłam  tu  po raz o sta t
ni, więcej już mnie nie zna j
dziecie.

Wówczas król, który w łaś
nie wszedł, zbliżył się do niej
i rzekł:

— Nie możesz być nikim  
innym,, jeno m oją kochaną 
żoną.

A ona odparła:
— Tak, jestem  tw oją żoną.

— I w tejże chwrili wróciło 
jej życie, stanęła radosna, 
różana i zdrowa.

Teraz królow a opowiedziała 
swem u mężowi o podstępie 
złej czarownicy i jej niegod
nej córki. K ról kazał obyd
w ie staw ić przed sąd, gdzie 
wydano na nie wyrok. Z am 
knięto je w w ięzieniu za sied
miom a żelaznymi drzw iam i, a 
każde drzw i były zam knięte 
na siedem żelaznych zamków. 
Gdy to się stało, jelonek od
zyskał ludzką postać.

Przez długie jeszcze czasy 
braciszek i siostrzyczka żyli 
razem  w  szczęściu i miłości.
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Rozmowy 

z Czytelnikami
„Od kilku lat jestem czytelni

kiem Waszego tygodnika katolic
kiego „Rodzina” i myślę, że ten 
tytuł jest trafnym określeniem, 
gdyż stanowi chrześcijańską więź 
z czytelnikami skupionymi „posl 
jednym dachem”, traktujący 
wszystkich jako jedną rodzinę, 
nie wykluczając i tych, którzy 
inaczej myślą. W odpowiedzi na 
listy czytelników z podziwem ob
serwuję jak Duszpasterz bez 
zniechęcenia, z poczuciem w ie l
kiej odpowiedzialności odpowia
da na listy, nie uznając „prawa 
kosza”. Do tej pory byłem czy
telnikiem „Rodziny”, lecz odtąd 
chcę również od czasu do czasu
o coś zapytać, a problemów 
trudnych do samodzielnego roz
szyfrowania nie brakuje. Jestem  
katolikiem praktykującym i bar
dzo chłonnym na Słowo Boże 
pochodzące z katolickich lektur i 
z ust kaznodziei. Pragnę dowie
dzieć się więcej o kulcie Naj
świętszego Sakramentu Ołtarza. 
Jak wynika z kart świętej Ewan
gelii, Chrystus przemienił w 
Wieczerniku chleb w  swoje Cia
ło i wino w swoją Krew. Praw
da ta nie podlega żadnym obiek
cjom ani spekulacjom. Każda 
Msza święta przypomina to cu
downe przeistoczenie Chrystusa 
w pokarm dany nam „abyśmy 
nie ustawali w  drodze”. Pyta
nie moje nasuwa się z braku 
wiadomości o pewnych faktach. 
Otóż w  Składzie Apostolskim, 
czyli w  „Credo”, który znalazł 
się w  codziennej modlitwie każ
dego chrześcijanina, a publicz
nie odmawianym w czasie każ
dej Mszy świętej przez w ier
nych, nie ma wzmianki o Eu
charystii, pomimo że „Credo” za
wiera wszystkie, prawdy wiary. 
Nie wiem kto jest autorem 
„Creda”, i od jakiego czasu mod
litwa ta jest odmawiana w Koś
ciele Katolickim. Myślę, że dog
mat o Eucharystii powinien mieć 
swoje miejsce nie tylko w co
dziennych nabożeństwach, w ob
chodach Wielkiego Czwartku i 
Bożego Ciała. Łączę gorące po
zdrowienia w Panu. Józef D. z 
Bielska Białej”.

Dziękuję P anu za miły list. 
Czy „dogm at o Eucharystii po
w inien m ieć swoje miejsce nie 
tylko w  codziennych nabożeń
stwach, w obchodach Wielkiego 
C zw artku i Bożego C iała” ? Su
geruje Pan umieszczenie tej 
praw dy w iary w W yznaniu W ia
ry. Dlaczego żaden z ekum enicz
nych symbolów w iary  nie za
w iera nauki Kościoła o Eucha
rystii? Swymi pytaniam i skło
nił m nie Pan do ponownego 
przeczytania źródeł dotyczących 
tej kwestii. N ajpierw  dw a spros
towania. Sprostosowanie p ierw 
sze: „Credo” nie zaw iera wszy
stkich praw d w iary, lecz tylko 
najw ażniejsze. Sprostowanie

drugie: „Składu Apostolskiego”
nie m ożna utożsam iać z „Credo” 
odm awianym  w  czasie Mszy 
św iętej. Skład Apostolski, odm a
w iany w  czasie codziennej m od
litw y oraz oficjalnie używany 
przy udzielaniu chrztu, je s t n a j
starszym  symbolem wiary. Zo
stał on zredagow any przez koś
cielną społeczność praw dopodob
nie w  pierw szym  wieku, a na 
pewno nie później niż pod ko
niec drugiego wieku. Symbol 
zwany nicejsko-konstantynopoli- 
tańskim  pochodzi z czwartego 
w ieku i jak  nazw a w skazuje zo
stał ustalony na dwóch sobo
rach. W łaśnie ten symbol w iary 
odm aw iany jest w  czasie Mszy 
św. M amy również inne sym 
bole pow stałe w  późniejszych 
w iekach chrześcijaństw a. Jeden 
z nich, zw any Symbolem Late- 
raneńskim  (1215 r.), uw zględnia 
naukę o Eucharystii: „Jego (Je
zusa) ciało i k rew  praw dziw ie 
zaw arte są w  sakram encie o łta
rza pod postacią Chleba i wina. 
przeistoczonymi boską mocą; 
chleb w  ciało, wino w krew ...”. 
Je st to symbol Kościoła Rzym
skokatolickiego. Przytaczam  go 
celem w yjaśnienia Pańskich w ąt
pliwości i przekazania rzetelnej 
inform acji. Kościoły S tarokatolic
kie uczą, że „Eucharystia jest 
zarazem  św iętą Ucztą Ofiarną, 
podczas k tórej w ierni p rzy jm u
jąc Ciało i K rew  Pana n aw ią
zu ją łączność z sobą”.

P raw da w iary  o sakram encie 
Ciała i K rw i Pańskiej nie zosta
ła um ieszczona w  ekum enicz
nych sym bolach w iary, jednak  
była zawsze żywo w yznaw ana 
przez chrześcijan. Kościoły 
chrześcijańskie w różny sposób 
w yjaśn iają  naukę P ism a św ięte
go zaw artą  w  nakazie Jezusa: 
„To czyńcie na m oją pam iątkę". 
Bez względu na te różnice n ie
zaprzeczalnym  autorytetem  są 
słowa P ism a: „Kielich błogosła
w ieństw a, który błogosławimy, 
czyż nie jest uczestniczeniem  we 
K rw i C hrystusa? Chleb, który 
łamiemy, czy nie je s t udziałem  
w Ciele Chrystusa? Poniew aż je 
den jest chleb, przeto my, liczni, 
tworzym v jedno ciało. Wszyscy 
bowiem bierzemy z tego samego 
chleba”. Pozornie tylko wycho
dzę poza ram y pytań zaw ar
tych w  Pańskim  liście, bo w 
nauce świętego P aw ła i w p rak 
tyce przyjm ow ania K om unii św. 
przez pierwszych chrześcijan 
może być odpowiedź na pytanie: 
dlaczego symbole ekum eniczne 
nie zaw ierały praw dy o euchary
stii ? Ludzkie słowa często są 
nieudolne, aby w yjaśnić to co 
jest, i  mogą budzić spory.

D uszpasterz odpow iadał już 
niejednokrotnie na tem at tak 
zwanych „braci Jezusa”. U w a
żam, że kontynuow anie dyskusji 
na ten tem at nie w niesie nic 
nowego, a tym  bardziej nie p rze
kona tych, którzy w ierzą tak 
jak  chcą wierzyć. Dla Pana 
F ranciszka M. z Trzebini przy
pom inam  argum enty skłaniające 
nas — katolików  — do w iary  w 
dziewictwo M aryi po narodzeniu 
Chrystusa, choć jako starokato- 
licy nie uznajem y dogm atu o 

. N iepokalanym  Poczęciu Maryi. 
Je s t faktem , że Pism o święte 
k ilkakrotnie mówi o braciach i 
siostrach Jeztisa. Czy w yrażenie 
„brat Jezusa” jest równoznaczne 
z w yrażeniem  „syn M aryi” ? Na 
pewno nie. W czasie praw ie 
każdego kazania kaznodzieja 
używa słowo „bracia”, a p rze
cież słuchacze nie są synami

m atki mówiącego kazanie. W 
rozmowie z przyjacielem  dow ie
działem  się, że m a siostry m iesz
kające w  USA. Innym  razem  ten 
sam  przyjaciel powiedział, że je 
go jedyna siostra m ieszka na 
północy Polski w  miejscowości 
X. Ja k  to, przecież tw oje siostry 
są w  USA — zaoponowałem. 
Tak — odpowiedział przyjaciel
— siostry cioteczne są w  USA. 
lecz m oja rodzona siostra m iesz
ka w  Polsce. Okazało się, że są 
regiony w  Polsce, gdzie siostrą 
je s t nie tylko rodzona siostra. 
Podobnie było w  kulturze heb
rajsk iej. S tary  Testam ent nazy
wa braćm i krew nych. I tak  np. 
Lot nazyw any je st bratem  A b
raham a, chociaż ten  w łaściwie 
był jego stryjem . Laban, wuj J a :

kuba, nazyw a go bratem . Panie 
Franciszku, czyta P an  Pism o św. 
więc wie, że po śmierci Chry
stusa M aryja została pod opie
ką Ja n a  apostoła. Nie mogę so
bie wyobrazić, aby synowie i cór
ki Maryi, gdyby tak ie były, nie 
zaopiekowały się M aryją.

R edakcja spełni życzenie Pani 
M.B. z Sosnowca i prześle dwa 
kalendarze za rok 1984. Za list. 
w yrażający P an i nabożeństwo do 
N ajśw iętszej M aryi Panny, dzię
kuję. P ragnę rów nież podkreś
lić, że Jezus Chrystus jest jedy
nym Zbawicielem  i centrum  
skupiającym  chrześcijański kult.

Wszystkich biorących udział w  
rozmowie z Czytelnikami ser
decznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

L i s t a  
ofiarodawców na budowę Kościoła w Częstochowie

1. Daniel Anna zł. 50.000.—
2. Frym us Antoni 55 62.000.—
3. Michoń Maria 55 15.000 —
4. Szulc Ludwika 5 ) 1.000,—

5. Strączyńska Stanisława 55 2.000.—
6. Szota Anna 55 2.500 —
7. Przyborowski Adam 55 1.000 —
8. Nowak Lucyna 55 12.000—
9. Podsiedlik Stanisława 55 2.000 —

10. Siemińska Helena 5 5 1.000 —
11. Bonia Teofil 55 1.000 —
12. Barańska Janina 55 1.500 —
13. Dziedzic K atarzyna 5 5 1.000—
14. Wróbel Stanisława 55 1.000.—
15. Bezimienne 55 10.000,—
16. Michalski Janusz 55 2.500.—
17. Osadnik Ignacy 55 15.000—
18. Garus K atarzyna }, 1.000.—
19. Golenia Janina 55 1.400 —
20. Nabiałek Antonina 55 8.000 —
21. Szczepańska Janina ?T 800.—
22. Karoń Bronisława 3.000,—
23. Kacz W ładysława 55 1.000, —

24. Strączyńska W ładysława 55 10.000 —
25. Lipartowska Maria 55 2.500—
26. Gołda Helena „ 3.000 —
27. Swięcik Józefa 55 2.000 —
28. Tabera Maria 55 1.000 —
29- Dudek Czesława 2.500 —
30. Migoń Jan 55 2.000.—
31. Klekot Stanisława 55 5.000 —
32. Muszyński Jan 55 2.000.—
33. Przeżdzik Helena 5 5 1.000.—
34. Błaszczyk M aria 55 2.000 —
35. Monikowski Czesław 55 2.500.—
36. Sobala W ładysław ? 5 1.000.—
37. Nocuń Janina 55 1.000.—
38. Szmidla Józefa 55 1.000.—
39. Bieńczak Apolonia 55 1.000,—
40. Zabraniak Józef 55 10.000,—

41. Kam ińska Kazimiera 55 8.000.—

42. Gonkowska Józefa 55 2.000,—

43. Bodzyńska Janina 55 1.500 —
44. Zalas Eugenia -1 5 3.000.—
45. Łuszcz Józef 55 2.000 —
46. Skarbonka —  ofiary 55 14.000 —
47. Ciura Jadwiga 55 1.000 —

48. Ju ra  Zygmunt 55 1.000 —
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dzwonił w  bzach; dziewczyna, założywszy bezczynnie ręce, p a 
trzyła zamyślona n a  drogę i pole; staruszka m achinalnie robiła 
na dru tach  kaftan ik  baw ełniany.

W reszcie K azia w estchnęła głęboko:
— Żeby się to już raz skończyło! Te sześć tygodni próżno

w ania zdają mi się bez końca. A przy tym  m am  tak i chaos w 
głowie z tej W arszawy, że jestem  wciąż jak  w gorączce.

— A przecie to będzie tw oje życie — w trąciła  stara.
— Nie, broń Boże! Nie będę przecie życia spędzała po m a

gazynach i pracow niach sukien ani u Tuni, k tórej drzw i się 
nie zam ykają od wizyt.

— U was też będą wizyty, może jeszcze w ięce j!
Dziewczyna ruchem  rozpacznym objęła głowę.
— Przywykniesz — spokojnie rzekła babcia Bogucka. — 

W śród tych ludzi znajdziesz miłych i sympatycznych, potem 
przyjaciół i zażyłe stosunki.

— Żebym tylko robotę miała. Nie w ytrzym am  bez pracy. 
Teraz, tu ta j, dzień mi się rokiem  w ydaje t A tam  oni mnie, 
ja  ich nie rozumiem. Boję się odezwać, tak  oni jacyś inni.

— Ju tro  przyjeżdżają panow ie Saniccy?
— Nie w iem  ściśle. Zapowiedzi już wyszły, a tak i cichy ślub 

może się co dzień odbyć — odparła obojętnie.
— Jużeś zupełnie spokojna?
— Czy ja  w iem ? Jestem  odurzona i tak  zmęczona tym 

wszystkim, że radam , by się skończyło. Macocha rada też mnie 
się pozbyć co rychlej, nie w iem  dlaczego — co dzień przy
krzejsza! O debrała mi klucze i zajęcia, a teraz przy każdym 
obiedzie narzeka na darm ozjadów  i próżniacze panny w yglą
dające konkurentów . B oję się W arszawy, ale chyba tam  nie 
będą mi tyle dokuczali. Prezes jest dla m nie tak i dobry jak  
ojciec.

— A twój narzeczony?
— Dobry także i uprzejm y — odparła krótko.
Pomimo, że przed babcią Bogucką nie m iała tajem nic, o A n

drzeju nie m ów iła nigdy więcej. S taruszka była tym  w  głębi 
serca urażona. Zdaw ało się jej, że K azia już zapom niała o jej 
wnuku, a wyznać nie śmie, że tam tego już kocha. Stosunek 
ich nie m iał już daw nej serdeczności.

— I napraw dę nie masz ślubnej 'su k n i?  To nie m a sensu! 
Co ludzie tu  pleść będą! — zauw ażyła po chwili trochę gder
liwie.

— Pom yślałam , że to niepotrzebny zbytek i cerem onia. Z 
kościoła pojedziem y w prost na kolej. Nie m am  m atki, która 
by m nie stroiła, ani domu, gdzie bym się przebierała!

— Bardzo to dziwaczne i niestosowne. Po co ludziom dawać 
m ateria ł do plotek — zam ruczała Bogucka. — Żebym m iała 
głos, to bym nigdy na to nie pozwoliła.

K azia spuściła głowę.
— Żeby babacia m iała głos, w tedy inaczej by było — rzekła 

sm utnie.
S taruszka zrozum iała ją  i nagle pożałowała swych podej

rzeń. K azia nie zapom niała, tylko już nie pozw alała sobie 
myśleć i mówić o tam tym .

Znowu umilkły. Z dala od gościńca trąbka pocztowa grała. 
Po chw ili dziewczyna się odezwała:

— Ludzie o m nie tu  prędko zapomną. Zaledwie znają — 
nie powrócę nigdy. Może ostatn ią w iosnę w iejską widzę...
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W szystko się zm ienia i mnie trzeba się zmienić. Przez te parę 
tygodni w mieście dusiłam  się wśród murów, tęskniłam  ogrom
nie do pól. J a  nie wiem , jak tam  wyżyję. A to już i tęsknić nie 
będzie wolno — nie wrócę!

— A m nie odwiedzić nie myślisz, niecnoto! — sm utnie 
uśm iechnęła się staruszka.

— Prezes kiedyś się oburzył na macochę i zaprzysiągł, że 
m nie tu  nigdy nie puści — odparła.

— A ojca przecie odwiedzisz.
— Ojciec d a  nas przyjedzie. On to rozumie, że tu  dla mnie 

nie m a miejsca. I tak  już nie w rócę do pól.
— Na pogrzeb mój przyjechać musisz. Wolno ci przecie bę

dzie m nie do trum ny  ułożyć! Nikogo swojego nie mam, a b li
sko już mi do ziemi!

— O, babciu! — żałośnie szepnęła Kazia, do kolan jej się 
tuląc.

I p łakała długo w  cichości.
A w tem  na drodze tu rk o t się rozległ coraz bliższy.
— Po ciebie jad ą  — rzekła staruszka.
Na podwórze w padł wózek, którym  Szpanowski pole objeż

dżał — powoził Stacho Skowronek.
— Co się stało? — zawołała Kazia przerażona o ojca.
— Pan m nie na gumnie złapał i kazał duchem  po panienkę 

jechać, a sam do gości poszedł.
— Przyjechali! — Kazia spojrzała żałośnie na Bogucką.
— Ju tro  zatem  ślub. Będę w  kościele, daj mi wiedzieć, na 

k tórą godzinę, żebym cię pobłogosławić mogła. Boża wola 
dziecko. Boża wola, nie nasza! W szystko ci się zmieni, tylko 
duszy nie zm ień — pam iętaj — duszy nie zmień. Niechże cię 
Bóg prowadzi. — I p rzytuliła ją  drżącą do piersi, krzyż nad 
głową kreśląc i po chwili K azia już była na drodze za s ta 
rym dworkiem , w którym  m arzyła życie przebyć, a którego już 
może więcej nie zobaczy.

M ilczała sm utnie, gdy w tem  Stach się odezwał:
— Panienko, proszę m nie wziąć ze sobą do W arszawy.
— Jakże to, S tachu? Nie można! Cóż byś tam  robił?
— A cóż — konie bym obrządzał! S tary  pan mówił, że ma 

swoje konie.
— Nie mogę przecie narzucać tam  ciebie. Nie wypada!
— Ja  mu się sam  pokłonię i poproszę. Mnie tu  po panience 

będzie nudno.
— Ależ na służbie jesteś.
— O! tom  już urządził. Dzisiaj w łaśnie dałem w  pysk karbo

wemu, więc m nie rządca wygnał.
— Ależ. Stachu, oszalałeś!
— Com m iał oszaleć! T rzeba było rac ję  zrobić, tom zrobił. 

Inaczej by m nie naprzeciw  la ta  nie uwolnili.
— Nie wyżyjesz w  mieście. Szkoda ciebie, Snowronku! — 

uśm iechnęła się smutnie.
— I tu  mi ostać nijako. Do głowym to wziął, pociągnę za p a 

nienką. O kru tną ochotę mam! — śm ignął z fan tazją  biczy
skiem.

Na w erandzie ogrodowej zastała K azia obu Sanickich z 
ojcem, pijących herbatę. Pani domu w ym ów iła się m igreną
i nie wyszła. Chciała dokuczyć pasierbicy i zam anifestować, 
że do żadnych względem niej obowiązków się nie poczuwa.

cdn.

49. Morawiec Irena j j 1.500 —
50. Budnik Maria ) J 600 —
51. Stalarski Antoni )) 1.200,—
52. W ojdyła K atarzyna J ! 500.—

53. Haraziak Maria i » 500.—

54. Perak Grzegorz II 5.000.—
55. Bezimienne 11 3.000 —

razem: zł. 290.000.—
Częstochowa 22.X I.1983 r.

U W A G A  — CZYTELNICY!
Uprzejmie zawiadamiamy naszych miłych Czytelników, że 

Redakcja Tygodnika Katolickiego „RODZINA” i ZW „Odrodze
nie” zmieniły swoją siedzibę i od dnia 6 stycznia 1984 r. 
mieszczą się w domu, stanowiącym własność Społecznego To
warzystwa Polskich Katolików. Obecny adres: 02-561 Warsza
wa, ul. Dąbrowskiego 60. Telefony: Redakcja — 45-04-04, Ad
ministracja — 45-54-93.

Z przyjemnością informujemy też o tym, że jest to wreszcie 
s t a ł a  s i e d z i b a  n a s z e g o  W y d a w n i c t w a  istnieją
cego od 1958 r., a kilkakrotnie zmieniającego swą siedzibę.

W yd a w ca : Spo łe czne  Towarzystwo Po lsk ich  Kato lików , Z ak ład  W ydaw n iczy  „ O d ro d z e n ie ”'. R ed agu je  K o leg ium . A d ie s  tedakcji i a d 

m in istracji: ul. D ą b ro w sk ie go  60, 02-561 W a rszaw a. Telefon redakc ji: 45-04-04; adm in istracji: 45-54-93. W p ła t  na  prenu

m eratę nie  przyjm ujem y: C e n a  prenum eraty: kw arta ln ie  156 zł, pó łroczn ie  312 zł, roczn ie  624 zł. W a ru n k i p renum eraty: 1. d la  

o sób  praw nych -  instytucji i zak ładów  pracy: -  instytucje i za k ła d y  p racy z lo ka lizow ane  w m iastach  w ojew ódzkich i pozosta 

łych m iastach, w których znajdujq  s ię  s iedz iby  O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h "  zam aw ia ją  p renum eratę w tych o d d z ia ła ch ; 

-  instytucje i za k łady  pracy z loka lizow ane  w m iejscow ościach, gd z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  „P ra sa -K s ią żk a -R u c h ” i n a  terenach 

w iejsk ich op ła ca ją  p renum eratę w u rzędach  pocztowych i u doręczycie li; 2. d la  o sób  fizycznych -  ind yw id ua lnych  p renum erato

rów : -  o soby fizyczne zam ie szka łe  na  wsi i w m iejscow ościach, gd z ie  nie  m a O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ”  op ła ca ją  

prenum eratę w urzędach  pocztowych i u doręczycie li; -  o soby  fizyczne zam ie szka łe  w m iastach  -  s iedz ibach  O d d z ia łó w  R S W  „ P ra sa -K s ią żk a -R u c h ",  op ła ca ją  prenum e

ratę w yłącznie w u rzędach  pocztowych nadaw czo -odb iorczych  w łaściw ych d la  m iejsca  zam ie szkan ia  prenum eratora. W p ła ty  d okonu ją  używ ając „ b lank ie tu  w p ła ty " na  ra 

chunek bankow y m iejscow ego O d d z ia łu  R S W  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h "; 3. P renum eratę ze zleceniem  wysyłki za g ran icę  przyjm uje R S W  „P ra sa -K s ią żka -R u c h ” , C e n tra la  K o lp o r

tażu Prasy i W ydaw nictw , ul. Tow arow a 28, 00-958 W a rszaw a, konto N B P  XV  O d d z ia ł w W a rszaw ie  N r 1153-201045-139-11. Prenum erata  ze zlecen iem  wysyłki ze gran icę

pocztą zwykłą jest d roższa  od prenum eraty krajowej o 5 0 %  clla z lecen iodaw ców  ind yw id ua lnych  i o 1 00%  d la  zlecających instytucji i z a k ład ów  pracy ; Term iny przyjm o

w a n ia  prenum eraty na  kraj i za  g ra n ic ę ; -  do  d n ia  10 listo p a d a  na  I kw artał, I półrocze roku na stępnego  oraz ca ły  rok następny, -  do  d n ia  1-go ka żd e g o  m ie siąca  
pop rzed za ją cego  okres prenum eraty roku b ieżącego . D ruk PZG raf., ul. Sm o lna  10. N a k ła d  25 000 egz. Zam. 25. T-40,

rodzina
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Zdum iał się ogromnie i brw i zmarszczył. Spostrzegła to i coś 
na kształt radości mignęło jej w oczach.

— Zapewne pan się cofnie po tym. ale powiedzieć musiałam .
— A on jest może żonaty — uśm iechnął się dziwnie.
— Ach, gdzież tam  — oburzyła się, tak  jej prostocie w yda

wało się to anorm alnym  i grzesznym.
— A zatem  nie kocha pani? — badał czując nielogiczny 

gniew i oburzenie, zam iast logicznego zadowolenia.
— Owszem — i on m nie kochał, ale jego już> nie ma.
— Więc um arł?
— Nie wiem. zginął, może nie żyje. Już trzy la ta  bez w ieś

ci wyjechał. Z W arszawy w yjechał n a  dwa lata, w łaśnie egza
m in na lekarza złożył, m iał osiąść w Lublinie. I tak  wiszystko 
się zmieniło. Byliśmy zaręczeni i pow innam  mu w iary  do
chować. Nazywa się S tanisław  Bogucki.

— Bogucki! Pam iętam , słyszałem to nazwisko.
Zam ilkli i stali zapatrzeni w  wodę. A ndrzej rozmyślał, w al

cząc z resztą  nielogicznego gniewu. Rozsądek mu w racał. K a
zia, zbywszy tajem nicy, odetchnęła swobodniej i cierpliw ie 
czekała wyroku. W głębi duszy pragnęła, by się cofnął.

Ale A ndrzej już równow agę odzyskał, ocenił położenie.
— W anorm alnych jesteśm y w arunkach — zaczął mówić. — 

Ja  ubóstw iam  inną  kobietę, pani m arzy o innym  mężczyźnie. 
Czy sobie nie gotujem y czyśćcowego życia? A jednak  może 
by gorzej było, gdybyśmy siebie kochali bez wzajem ności. Nie 
wiem, byłby to może piekielny żywot. Dziękuję pani za w yz
nanie i szczerość. Oboje nieszczęśliwi uszanujem y swe niedole. 
Proszę panią o rękę.

K azia przeraziła się teraz dopiero. A zatem stało się! T am 
ten um arł, ona go w  tej chw ili grzebie.

Jeszcze raz spróbow ała się wycofać.
— A jeśli ta  pani owdowieje? — szepnęła.
— A jeśli on w róci? —■ odparł.
Potrząsnęła głową.
— To co innego. Gdy w ejdę do domu pana. już d la  niego 

nie żyję.
— O, jakże pani nie znaną rzeczą jest miłość! — zawołał 

gorzko.
— Owszem, ale dla miłości nie wolno być nieuczciw ą — 

rzekła bardzo poważnie.
Poczerwieniał mimo woli.
— Wedle tego ja  jestem  nieuczciwy.
—I Nie, bo pan m nie nie oszukuje i tak  jest w  zwyczaju 

u św iata że ja  pow innam  pilnow ać honoru pańskiego nazw is
ka i domu. Lecz gdy ta pani owdowieje...

— Nie ożenię się z nią nigdy! O tym nie może być m o
wy! — przerw ał prędko, stanowczo.

— Więc jeśli pan chce, to już między nam i skończone — 
rzekła s ta ra jąc  się uśm iechnąć.

W yciągnął do niej dłoń i uścisnęli prawice.
— Ojciec się bardzo ucieszy — rzekła. —i Proszę, nie mów

mu pan praw dy; pan prezes mi to  także obiecał. Mało ma
radości w  życiu, niech tę  m a bez troski.

— Nie powiem  nic i pani będę wdzięczny, gdy o tym  w ię
cej mowy między nam i nie będzie.

— Jak  pan sobie życzy, słowa nie powiem. J a  rozumiem, 
jak  to boli, gdy ktoś obcy naszych ran  dotyka. Ja  tego panu 
nie uczynię.

Spojrzała m u poczciwie w  oczy i m ów iła dalej.
— Pan prezes w zm iankował, że pan życzy sobie ślubu ci

chego i bez zwłoki. Ojciec mi posagu nie daje, ale m am  po 
matce dw a tysiące rub li na w yprawę. Muszę inaczej się ubrać
— uśm iechnęła się — pan bogaty!

— M amy pół W arszawy znajomych, co najgorsza! — odparł.
— Ach, tak  to najgorsze! Bardzo się lękam  narazić pana 

na śmieszność swą dzikością i nieobyciem.
— Postaram y się tego uniknąć. Ma pani przecie wśród tych 

.obcych koleżankę! Pani Tunia nam  dopomoże. Państw o przy
jadą do W arszawy i udam y się pod skrzydła pani M arty.

— Tak, praw da. Ona m nie nauczy i poradzi.
— Kaziu, Kaziu! — rozległ się z głębi ogrodu gołs Szpanow- 

skiego.
K azia spojrzała ku słońcu i przeraziła.
— Już koło dziesiątej! — zaw ołała ruszając na wołanie.
— Pani nie potrzebuje zegarka — zaśm iał się A ndrzej — 

jest akuratn ie trzy kw adranse na dziesiątą.
— M iałam  zegarek, ale mi go Zosia potłukła na miazgę! — 

odparła wesoło. — Nauczyłam się tedy orientow ać po słońcu.
Naprzeciw  nich ojcowie szli, prezes rozprom ieniony, Szpa- 

nowski niespokojny.
— P anna K azim iera pewno dla mnie zebrała fiołki — wo

łał prezes z daleka. —( Proszę starego udekorować! — I nad
staw ił klapę surduta.

Gdy mu w kładała kw iatki, ciszej spytał:
— Cóż, skończone?
Skinęła głową i spojrzała ku ojcu, do którego A ndrzej przy

stąpił w łaśnie z oficjalną przemową.
Szpanowskiem u rozjaśniła się twarz, obie ręce wyciągnął 

do młodego człowieka, którem u aż w styd było, że oszukuje 
poczciwca.

— Serdeczniem  panu rad  i za zaszczyt dziękuję — mówił 
rozrzewniony. — Z całym zaufaniem  dziecko panu powierzam , 
będąc pewnym  także, że i ona w am  w stydu ni przykrości 
w  dom nie wniesie.

Potem  padli sobie z prezesem  w objęcia i SzpanQWski n a 
praw dę ze szczęścia zapłakał, gdy m u Kazia pogarnęła się w 
ram iona.

A ona w  tej chwili zapom niała o sobie,- tylko szczęśliwa 
była jego zadowoleniem.

II

Babcia Bogucka siedziała o zm roku na swym ganeczku, k tó
ry już maj ustro ił zielenią i bzami, a u jej stóp siedziała K a
zia na stopniu schodów; K azia jakaś inna, przebrana modnie, 
uczesana modnie i obie milczały już długą chwilę. Słowik za

l i

Rozw iązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni tod daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka n r  6'’. Do rozlosowania:

*
nag ro d y  książkow e 

R ozw iązanie krzyżów ki n r  2

POZIOIYIO: m otocykl, obraz, T rab an t, R ubikon , k lien t, T elim ena, k aw aleria , 
m ars, ro ta , kolegiata , n o ta ria t, ko tle t, ko row aj, szam pan , k ad ra , s trażn ik .

PIONOW O: m o ty k a , tra fik a , czarn iak , k ita , bib lia , an k ie ta , p rzecinek , in 
k au st, d ek o rac ja , k ra n ik a , filom ata , ta ta rk a , tu lip an , b row ar, S tan ek , oset.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k T z y ż ó w k i  Nr 50 n ag ro d y  w ylosow ali: Ewa Ma- 
ryn o w sk a  z W o l i  D ucbow skiej i Czesław Szczuraszek z K ro toszyna.

N agrody  prześlem y pocztą.

C

POZIOMO: 1) ciśnieniom ierz atmosferyczny, 5) nie za dużo i nie 
za mało, 10) terytorium  podległe arabskiem u władcy, II) chorobliwe 
uczulenie, 12) odgłos łam ania lub pękania czegoś, 13) daw ny w ehikuł 
podróżno-pocztowy, 15) protestant, 16) daleko od Krym u, 19) przy
praw a do .potraw, 21) podstawa, cokół, 25) sień, 26) cecha dodatnia, \ __
28) odmiana, m odyfikacja, 29) koneser kulinarny, 30) arenda, 31) na 
inkaust.

PIONOWO: 1) w ieża zamkowa. 2) jedno z m iast wojewódzkich,
3) obuwie indiańskie, 4) słynny włoski komik filmowy, 6) dobytek,
7) mityczny król Elidy, kojarzący się z zapuszczoną stajnią, 8) tw ór
ca obrazów o tem atyce m orskiej, 9) zasada postępowania, 14) zwo
lennik ludow ładztw a, 17) symbol szczęścia, 18) placówka dyplom a
tyczna, 20) starożytna k raina na terenach dzisiejszej Toskanii, 22) 
jasyr, 23) m a wielkie oczy, 24) artyleryjski wóz am unicy jny  27) fa
bryka przysłowiowego srebra.
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